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Pogląd na żywotność KółeR 
rolniczych.

i
Po długich powątpiewauiach licznego 

zaBtępu pesymistów i nii zem nieuzasa
dnionych obawach, Kółka rolnicze w Ga
licji, zawiązane na modłę Kółek wielko 
polskich, zdobyły wreszcie tę żywotność, 
która dla ich dalszego rozwoju najlepszą 
stanowić może wróżbę. Musi to być dla 
nas pocieszającym faktem, że wbrew po- 
wątpiewaniom szerszego inteligentnego 
ogółu, który przez czas długi jedynie w 
teorji popierał tę ideę ekonomicznej u- 
światy, lud rolniczy zaczyna coraz w ię
cej rozumieć, jakie korzyści wymknąć 
muszą z takich gromadnych stowarzy
szeń — o ile pod dobrym i uczc:wym zo
stają kierunkiem. Jest tez niepionna na
dzieja, że i krajowe Towarzystwo gospo
darskie niotylko uzna konieczną potrze
bę popierania Kółek rolniczych, ale bo- 
raz skuteczniej przyczyniać się będzie do 
ich rozwoju. Konieczność szoiszeg' po
parcia uznał już Sejm, delegując dwóch 
członków z ramienia Wydziału krajowe
go, których obowiązkiem czuwać n&fe 
Kółkami i popierać jo  swą powagą- W
mniemaniu naszem jest to zaiste krok wa
żny, jeżeli panowie delegaci potrafią się 
wżyć i zrozumieć ducha i potrzeby tego 
wielkiego Stowarzyszenia ekonomicznego. 
Jest to jednakowoż rzecz n-e bardzo ła
twa, choćby chęci były najlepsze. R ze
czą więc naturalną, że ci mężowie zau- 
fan.a, jeżeli nie mieli sposobności zżycia 
się z wszelkiemi stosunkami naszych rol- 
ników-włościan, muszą zasięg1-!*5 1,1 ^ 1 
zdań ludzi praktycznych, a p«edew szy- 
stkiem wysoce bum.o. . * f  U1G
pnych do d o ś w i a d c z e ń  ja  le m po j
fantazja, a b , którzy zl Lual. gruntownie 
warunki, jakie glebo daje, co należy u- 
sunąć ,  a eo skutecznie naprawiać.

W  ’tym wypadku nie ma innej rady, 
jak otworzyć szerszą wymianę zdań w 
łamach dziennikarstwa naszego, poddać 
takowe ścisłej kiytyco, a to, co będzie 
przekonywające i przez większość za do
bre uznane, wprowadzać w czyn, nie 
zrażając się początkowem niepi wodze
niem, gdyż, jak wiadomo, praw* i prę
dzej. czy później zwyciężyć musi. Od 
pierwszego p o c z ą tk u  
rolniczych b« daliśmy takowe punie na

ko przez lat kilka do prac\ i pilnowania 
dobra stowarzyszonych włości m w K ół
kach rolniczych, to takowe rozwijać się 
będą w jak najlepszym na przyszłość 
kierunku.

Nie mamy tu bynajmniej nr myśli na
woływania i zmuszania do ofiar pienię
żnych, saładek na cele Kółek rolniczych 
i tym podobnych do właściwego celu nie 
prowadzących eksperymentów, a scho
dzącymi często do żebraniny, gdyż tego 
wszystkiego, zdaniom naszem, nie potrze
ba. Sprawa żywotajści naszych ' Kółek 
rolniczych jest tej natury, że wymaga 
tylko wniknięcia w potrzeby włościanina 
rolnika, otoczenia go osobną opieką i 
thronienia od dotychczasowego wyzyski
waniu. Upbeka taka przyozynić się nawet 
musi nieodzownie do rozwoju obszerniej
szego mchu przemysłowego w krają, 
który dotychczas bardzo kuleje i jest 
niedostateczny.

Nie trudno zrozumieć, z czem miał do 
walczenia dotychczasowy Główny zarząd 
Kółek rolniczych, który rozpoczął, j&k 
to mówią, kręcić bicz z piasku, nie 
mając prawie mc do rozporządzenia, bo 
oprócz silnej woli i gorących kilku sero, 
nie miał żadnych zasobów - ii ntfaterjal- 
nych, ani nawet teoretycznych. Apostol
stwo pierwszych założycieli w utworzeniu 
Kółek rolniczych, musiało zdoby vać ziarn
ko po ziarnku nietylko środki materjalne, 
alo i tD,.rję, ktefa mu umożebnlhi pozim 
nie różnorodnych warunków gospodarki 
v jScUńskiej na całym obszarze kraju. 
Wytworzenie sobie obrazu całości nie 
b jło  i nie jest tak łatwem, onooiaż to 
stanowi główną i nieodzowną podstawę. 
Tak samo praktycznośó w rozbudzaniu 
ruchu Kóiek nie da się również podpo
rządkować pod jeden szablon, zresztą 
znanem jest powszeennie, jak należy być 
ostrożnym w wyborze odpowiednich kie
rowników i jaki brak jest ludzi duchowo 
i praktycznie wykształconych, którzyby 
się umieli zastosować do wymogów na
szego włościanina -  rolnika i w dodatku 
znali język włościanina, aby, gdy doń 
przemawiają, by li zrozumiani. Jeo.to rzecz 
trudna, Dardzo trudna. Ale pomimo tych 
wszystkich przeszkód i trudności przyznać 
trzeba, że Główny zarząd Kółok rolni
czych, aczkolwiek nie da się zaprzeczyć, 
że popełnia jeszcze nie jeden Uąd ł nie 

założenia Kółel idzie leszcze zupełnie prawidłową drogą, 
takowe pilnie na to pomimo tego zasiuguje na uznanie i

usposobionych współobywateli trudne Dar- 
dzo stanowisko. Nadzieja jednak, ż e ! 
przyszłość będzie lepszą, podtrzj mywała ' 
ich, a obudzenie i poutrzymywanie na 
dziei tej także w ludzie, bron ło ogromną 
większość jego przed zakusami owych j 
obojętnych dla religji i radykalnych ży
wiołów

„Owa przyszłość stała się teraz jednak 
teraźniejszością, mamy teraz nowego kró
la i nowy rzad ; jeżeli obecnie zwolna

Ziemie polskie.
(List „Kurjera Polskiego*).

driczc naroaowości, radykalizmu, socja
lizmu i panslawlzniu loBtpną użyte dla 
pozyskania tego pod wielu względami 
tak bardzo uciskanego i obrażonego lu
du i musielibyśmy Polaków uważać za 
aniołów, s nie za ludzi z ciała j krwi 
się składcjących, gdybyśmy po 20-letniem 
powiększaniu togo '■.gromnego naprężenia 
me mieli się obawiać jak największych 
i jak najszybszych skutków tych mach.- 
iiaoyj zwodniczych. Nie naieży się zatem 
łudzić co Jo położenia obecnego, ------

Zmiany tt gaotnecie w ęyersrm

Stolica św. Wojciecha.

każdym kroku, a znając gospodarkę roi popieranie w trudnej pracy, 
niczą na całym obszarze kraju, me za-1 
pieram v tego, iż z biciem serca i obawą 
patrzyliśmy ua mozolne rozwijanie się| 
tej zbawiennej myśli, która przy silnej 
woli i przy jakiem takiem, że się tak 
wyrazimy, „poświęceniu*’ , może już w 
pierwszym dziesiątku lat zmienić na le
psze obraz naszej gospodarki włościań
skiej.

Wprawdzie niew:ira  względem poru
szenia naszych włościan do pracy zbio
rowej chociażby dla własnego dobra, by
ła i jest jeszcze wielka. Zapatrywanie 
takie jednakowoż jest nieuzasadnione, a 
zadaniem naszem będzie przekonać fakta
mi niedowierzających, że ich poglądy są 
mylne. Zbytecznemby było rozbierać tu 
powody nieufności włośeian naszych do 
wszystkiego, cokolwiek im podawane je s t ; 
z góry, czyli ze strony, ze tak powiemy, 
społeczeństwa surdutowego. Rzućmy na 
to zasłonę, bo zbadanie tych przyczyn 
nicufnośoi nie odniosłoby zamierzonego 
celu, a przyczyniłoby się nawet do pe
wnego rozdrażnienia, którego przede- 
WBaystkiem unikać choemy. A  przecież 
jest wysoce pocieszające, iż fakta mówią 
same za siebie : iż włościanin nasz nie 
jest znowu tak tępy w pojęoiach i upor- 
ny, jeżeli pomimo stoburkowo jeszcze za 
małych środków i pracy naszych pjome- 
rów, dążących przedewszystkiem do po-

t ' " * 1 i
ckim, którzy chrzcili dzieci .zrodzone z 

i rodziców ewangeliokich, donosić o tern 
pastorom. Dziennik Pester Lloyd  donnci 
'beciiie, że spór już o.ę skończył ku za- 

KamienioC Podolski 4 września. dowoleniu obydwóch stron . interesowa 
Epoka pożarów zaczęła się na Poaolu ‘ ^ .eh . E r O s a k y  kpnfejował onegua; z 

spłonie 5 sm ukłego .uniku w Kamieńcu, j k8’ ? oiem Prymasem przez zi »r> godziny 
Potem zgorzało taur ka cuiiru w S ie -)a w{ nlk]jm porozumienie się
niowi , maseł irot ma w kwocie 400.000 z 8ob4 reprezentantów władz, .które za-
r. sr.; z kolei u łapiły pożary w * ra. i Wsze .powinny jec ręka w rękę, aby sku-

. . . snustaweaoh, Ory. nie H unńcacu  i m ' e“  dzialac i-a  dobra narodów. W
zmiany na lt psze nie wystąpią na jaw, '.. , miej 800^ 080iw0h, gdzie mszł, z nęjhlizszym ozasie odbędzie się kouferen -
w takim raźne żywioły_ chrześcijan ko - ^  8J t świeżo Obranego zb OŻa. W  i ^ « kaPÓw zg iersk ich , w celu za-
konserwatywne w W . Ks Poznansl .em ^  j 8Zalone nas nie opu ,czają, , h 0 ; ^ r d z e n m  umowy zawar.ej miedzy rzą- 

akarzone zostaną przeę ludem iakc o- J  ł  u daj c 20 ^ c z e m a  w z d , - i a Pryma8 >.“ • x'en ostami stanowczo-
szukane lub oszuści; wazelbe sztuki zwo- ctn i y 4 0 Ptej chwili. w | i irdfie i p o - p r a w i ł ,  ze zyw nły ^ tyk a to li-

prz dnie na uarz: q  nas skwarnem1 ^tefaniTKoYciół " a t o l i c c * '^ io  mozt być 
dmamu lecz starzy ludzie me pamiętają,b y  te k iedy  bez przerw y tak diug« trwa- m e w o lm k le k  państwa, 
ły . Dzienniki przynoszą nam w ieści o
burzach i ulewach, sza lejących  gdziuin- j
dziej, u u nas niebo zawszb równie pu- i Jeżeli informacje 'Neue freit Prasst są
godne, a choć chmura na chwilę z ja* nrawaziwe, w węgierskim gatinecif mo-
kiej strony horyzontu wychyli się, znika,  ̂ zajść zmiany osób ; w związku » nie-
darząc nas, jakby na pożegnanie, paru aj ma także zmiana we 'wsDÓlnom
-■zmotami. J miniiterstwie spraw zagranicznych- Pfeń-

lousiu  co  ju  po iozem a  oL ocn eco Drze. I ]L iasieczk j natzo .rUBZać . « «  .? Ł« io f j wazy szef bekcji tego m misterjum , tajnydew szystkiem  w /  K s '  L  m . a w pływ a na to , pierwszej lin ji r o z io -  radca W ła d y s l-w  Szhgyany- M uncL ma
nflni*o^n;A  ’ • . . i. _• w ?  częcie roku szkolnego w miejscowych zostać wigierskim ministrem domu ce*

gimnazjach. Vr łasn. przed kilkoma dniami Barskiego ale przyteir, zachowa pewną 
otworzyły onD niezoyt gościnne poaw oje1 CZęa  ̂ dotychczasowych ' swoich funkcyj, 
dla pragnących wiedzy, więc todłice i mjan0wicie zaś repreźenraoję urzęau spraw 
opiekunowie przywożą JWÓJ drobiazg a zatfanicznych w węgierskiej deiegacji. 
wystraszono m -tk niejeden ,paciurek“ . fKesztę obowiązków 8z6gyenyego obej- 
oamówią, nim udadzą się na audjencję do mie dotychczasowy drugi szef uókoji ba- 
zniena ,/idzonegc pizez wszystkion uyre-1 rou p ^ t t i .  Kieiunei spraw 'konLulai- 
ktora, który nie o. snanza się ani dobrem nych w urzędzie spraw zagranicznych 
wychowaniem, ani grzecznośoią, jak równii -obojmie dotychczasowy rcDrezentant Au- 
uszanowanieu dla płc słabszaj strr-Węgier w Bofji, p. Stefan Burian.

(iimnazjum kamienieckie otwarte przed ‘
56-laty, przechodziło różne koleje miało Jesz w , Boulanger.
swoje lepsze 'czasy, liozba uczniów do
1882 r. wzrastała ciągle, dopiero nowe Bonapartystyczny deputowany hr. Mar- 
„ukazy*- i utrudnione przyjmowanie n o -t im p rey  wystósował list do p. X . . . k t o -  
wowstępujących zmniejszyły o połowę ! ry w Figarzi ogłaszał ciekawe szczegó- 
prawie liczbę uczących się w ostatnich ły o generale Boulangerze, ^potwierdza- 
kilku latach. Notujemy ze sprawozdań jąo wiaaomosc paryzaiego dz. nnika, ule 
rocznych parę cyfr, świadczących o praw -;biopiąc_sie prze. iw zarzutowi, jakoby on 
dzie słów naszycli.

I  tak nD. w 1880 r.’ mieliśmy
uczniów 

w 1881 . . . .
w 1882 . . . .  
następnym roku . 
w 1886 . . . .  
w 188? . . . .  

ubiegłym juz tylko

W  sprawie obsadzenia stolicy arcybi 
skupiej w Poznaniu zamieszoza artykuł 
Germania, z którego poda imy następu- j m  
ją c ;  ustęp.

„Rząd pruiki znajduje się w przede-; 
dniu wydania ważnej bardzo co do skut
ków decyzji w sprawie arcybiskupstwa * 
gnieźnieńsko poznańskiego. Jest to deoyzia^ 
tej wagi, co owa decyzja, gdy miało się. 
rozstrzygnąć, czy obstając przy dalszem 
trwan.u walki kulturnej, ma się samo- 
choijo narażać na niebezpieczeństwo, czy 
też należy złagodzić ją  przynajmniej w 
najważniejszych rzeczach; jaat to ta sa
ma decyzja, co najnowsza, gdy chodziło
0 to, czy dalszem trwaniem i zaostrze
niem ustawy ant) socjalistycznej ma się 
wywoiać wijksze jeszcze rozgoryczenie, 
czy też wejść na drogę pozyskania mas
1 porozumienia przez zn.eb nnie ustawy

naprężenie umysłów jest straszliwe! Nie 
spełnilibyśmy jako natolicy i Niemcy o- 
bowiązku twego, gdybyśmy nie mieli na 
to zwrócić uwagi świadomość, tej 
spemienia obowiązku jesteśmy zupełnie 
spokojni, gdy za nasze omawianie spra 
wy obsadzenia arcybiskups^wa gnieźnień 
sho-poznańskiegc znowu * wszystkich 
strun nas napadają, nazyw; nąc nas 
„w . lficko-polsko - ulframnutańską Germa
nią" i denuncjuią nas, jakobyśmy wy
stępowali „przeoiwko Papieżowi i bisku- 
pom“ .

„Ci, którzy to rozgłaszają, podobny 
krzyk podnosili przeciwko nam. gdyśmy 
potępiali niebezpieczeństwa, wypływające 
z walki kulturnej, gdyśmy wskazywali, 
jak wielkie nieszczęście może sprowadzić 
„grynderka**, którą zaohwclano jako „ro
zwój ekonomiczny"; gd; śmy walczyli prze
ciwko wolności lichwy i grynderki. prze
ciwko wybrykom szkoły manszesterskiej 
w sprawach ekonomicznych i socjalnych, 
przeciw usiawie antysocjalistycznej it . d. 
W e wszystkich, bez wyjątku we wszyst
kich tych sprawach wypadki późniejsze 
przyznały słuszność nam. a nie krzyka
czom oficjalnym, liberalnym, radykalnym 
i oportunistycznym —  nie taczej się sta
nie w kwesty polski jj, niestety lub ino 
żs, gdy będzie za późno, ^ak nie wiemy 
również, czy w kwestji socjalnej zwrot 

lnie nabtąpił za późno, mianowioie, jeżeli 
me będzie się na tej drodze postępować 

| z całą energją i konsekwencją**.

a już w

585
620
669
601
5 d6
405
854

icn p. X . . .  udzielił, ctam Boulanger 
i skorzystał z tego, że znów o nim mówić 
i zaczęto i wygłosił kilka razy zdanie, 
i mające iwiat przekonać, że były geue~ 
i rai n.e stracił jeszoze wiary w iwą przy- 
| szłość. Zaręcza on w piśmie do redaktora 

X IX  tiiicle, że zerw ał1 już z Doluyka i 
j przyznaje, iż popeimł nit jedar ołąd, 

ih tylko dla tego. że pozwblił się oszu- 
i kać. Z  nauai Boulanger skorzysta i do
wiedzie ludziom, którzy obdarzyli

Walne zebranie
Towarzystwa GOrresowego.

i za pomocą pracy pozytywnej dla dobra 
robotników.

„Z  naszymi polskimi współobywatela
mi obchodzono oię znowu źle od dwóch 
di'esiątek lat. Zmuszono ich ć o podjęcia 
walki w obronie swej rebg, i podczas 
walki kulturnej, która u nici; bardziej 

dnie8iHnia i umoralnienia ludu, w łością-[ szalała, aniżeli gdziekolwiekbądź; us łuje
nie rolnicy z większą ufnością garną się 
do światłych obywateli, zaczynają trze
źwieć umysłowo i chętnie łączą się w kół
ka rolnicze. Że -e promienie światła nie 
zaświeciły już dotąd na całym obszarze 
kraju, tema się także dziwić nie można, 
bu przy naszych stosumcach jest to rzeczą 
wproBt niemożliwą. Gdy jednak jest fa
ktem niezaprzeczonym, że stowarzyszenia 
Kółek rolniczych występują na jaw co- 
r^ ! gęściej, to czyż me jest najśw iętbzym 
u °wiązkieiu tych, którzy z natury rze- 
cz3 winni być ludu przewodnikami, nie 

'* ć najmniejszej sposobności, by temu 
prądów; dodawać żywotnych soków, a 
r wnocześme cb ronić go, aby nie zcBtał 
porwany przez żywioły, szerzące zgubne 
hasła - podniecające nieufność ludu do 
obywatelstwa.

, odcc tego, co już dzm je s t , jeżeli

się im, zamiast poprzestać na nauce ję 
zyka niemieckiego, wydrzeć tę tak dre 
gą każdemu człowiekowi i dla wykształ
cenia rozumu i serca tak niezbędną mo
wę ojczystą. Pracuje się także zwolna 
nad ich podkopaniem ekonomicznem przez 
wykupywanie ich własności ziemskiej, 
u»uwa się ich od wszelkich urzędów pań
stwowych itd.

„P o stronie chrześcijańsko-konserwaty- 
wnej polskiej oddawano się pewnej re
zygnacji, że dopóki książę Bismarck bę
dzie wszechwładnym], żadna pod tym 
względem nie nastąpi zmiana. Zanoszono 
protesty, walozono, lecz nie spodziewano 
się żadnej ulgi. Mężowie chrześcijanske- 
konserwaty wni, którzy od lat 20 prze
ważnie reprezentowali naszych polskich 
współobywate i w parlamencie i Sejmie, 
miel. w ten sposób wprawdzie wobec

ogół inteligentnego społeczeństwa krajo-isw ych  obojętnych dla religji i radykal- 
wego przyłoży się szczerze, chociaż tył-Pnych i więcej n&roaowo aniżeli religijnie

(prawosł. 183 — katolików LSI -  lutera- ( ^  ̂  zaufannm że był’ god -en  tego za- 
nów 8, —  żydów 27, —  mahometan - Wir s A n i ł

W  dniu 3 b. m. zebrali się uczestnicy 
walnego zebrania na żałobne nabożeń
stwo za zmarłyoh członków w kościele 
św. Ulryka. Około godziny 10 rozpoczął 
wydział filozoficzny posiedzenie pod prze
wodnictwem dr. Scndtza z Trew;ru. Pro
fesor uniwersytetu dr, Bach z Monachium 
wygłosił zajmujący wykład u stanowisku 
Lei *:utza do nauk przyrodzonych, Ks. Dr.
Pawlioki z Krakowa mówił o socjologii 
Spencera. Po nim przemawiał ks. prof.
MUller z Paryża, zapraszając Towarzy
stwo do wzięcia udziału w katolickim 
mi. idzyuarodowym kongresie naukowym, 
który rua się odbyć w Paryżu w r. 1891.

Przewodnicząoj dziękując za zapro
szenie, oświadczył, iż Towarzystwo u- 
chwaliło ju ż , ad/  wysłać sw /cb  repre
zentantów na rzeczony kongres, Prof. u- 
niwerBytetu dr. Atzberger wygłosił mowę 
ku wspomnieniu zmarłego prałata dr.
Hettingera, którą zebrani przyjęli głoś- 
nemi oklasa nni. Po kilku jeszcze wy
kładach poprosił przewodniczący na za
kończenie obecnego tamże Biskupa o 
błogosławieństwo, . tóiego tenże udzielił, 
przemówiwszy kilka słów serdecznych do 
zebranych. O godzinie 3 odbył się wspól
ny ob"iad, na którym pierwszy toast 
wniósł bar. Herthng na jześó Ojca św.
JE. Paweł Popiel * Krakowa, wniósł w 
imieniu zagranicznych gości toast na po
myślność Towarzystwa GUrresowego.

Obiad zakończył się o godz. 6 po ca
łym szereeu toastów; uozestnicy rozeszli j „  , ,
się, napełnieni zadowoleniem z przebiegu ^  rząau 
tegorocznego walnego zebrania w Augs
burgu.

greko-ormjan 4).
Nie potrzebuję dodawać, ze rząd nasz 

rozmyślnie zmmejBza liczbę uoząoycn się; 
że Wsadzę szkolne za najmniejsze prze
winienie relegują, łamiąc w ten sposób 
n iejedno życie, wpędzając nie jednego do 
stowarzyszeń tajnych, które wypowiadają 
nieprzebłaganą walkę -p. szelak; j  wiadzy. 
Juz to szkoły nasze pracują usilnie nr 
wyrabianie wrogów. Liczba izraelitów 
równie zmn’1 jsza się z rokiem każdym 
a może to . dobrze, gdyż u nas stanowią 
oni część uczącej się młodzieży s, orzą 
cei największą damorai saoję.

Na ożywienie miasteczka wpływają 
również i odbywające się właśnie wybo
ry do Rady miejskiej, tak zwane, „du 
my". Rozmaite ambicje i ambicyjki nur
tują wśród „sławetnyeh“ i ' „Dowag", 
jedui agitują za tym, drudzy ze owym, 
a głównie idzie o to kto zajmie krzesło 
prezydenta miasta („głowa**). Ze nim n.e 
może zostać Polak, wiemy dobrze, pra
gniemy 'tylko, by został ktoś n iezb/t 
wojowniczo wzgiędem Polouji usposu- 
biony.
, Kwestja budowy drogi żelaznej pustą ■ 
piła znowu o krok naprzód. Rząd zawarł 
już kontrakty z różnymi przedsiębiorca
mi lecz jeden warunek nas niezbyt po
ciesza a opiewa on , że robota ma się 
rozpocząć dopiero za lat dwa. My, przy  ̂
zwyczajem do rozmaitych niespodzianek, 
z wielką nieufnością w przyszłość spo
glądamy, więc i tym razem niebardze 
wierzymy w ziszczenie naszych pra
gnień.

Mre.

Wiadomości polityczne.
z Kościoietn na Wigrzecn.

Kilkakrotnie donosiliśmy jaz, ze na 
Węgrzech powstał zatarg miedzy mini
strem wyznań a Prymasem ardynaiem 

ISimorem, z powodu rozporządzenia mini- 
f sterj-lnego nakazującego k.fa,';iom katoli-

szczytu „N ie umarłem, kończj generał, 
a przyjdzie jesztzi czas, że dla Francji 
coś będzie można uczynić".

Z  różnych stron.

— hamburger Nachrichtm donos, ą, że 
odebrały z Pesztu telegram podpisany 
„Dr. Fay“ , « zawiadamiający, że Abra- 
nyi z Dowodu silnego rozstroju neiwowe- 
go ma hyć odesłany do szpitala ohłaka- 
nyon. Gdyby ta wiadomość okazała się 
prawdziwą, cała zagadkowa sprawa rze
komego interviewu znacznieby się wyja
śniła.

— Na Iie.golanazie w dniu rocznicy 
Sodami odbyła sio uroczyste uczta. Je- 
der z współbiesiadników wypił zdrowie 
księcia Bismarcka. Kiedy atoli zaproje
ktowano, żeby eks-kanclerza zawiadomić
0 tym toaśoie drogą teiegrafiozną, zwró
cono z drugiej strony uwagę, ze krokiem 
tym cesarz mógłby się obrazić i depeszy 
me posiano. Charakterystyczne!

—  Z Senegalu donoszą że w froU' ni 
kim Sudanie (poniżej Sahary zacnudmej 
powódź zniszczyła mnóstwo zapasów ży- 
wDońoi, towarów i amunicji; wieki mdzi 
utonęło; skutkiem tego opóźni si^ pro
jektowana wyprawa wuja owa. do Su
danu. j

— Turyńska Rada m-ejskn daje dnia 
27 b. m na cześć - ćhiojiiego bunkiot. 
W prost ztamtąd Crjapi uda się do Ber
lina, żeby odwiedzić < apm iego.

— Belgradzk1 organ radykalny ■ Sico- 
boaa wzywa rząd, żeby wob.ic naprężo
nych stusunśów z Austro-Węgrami, usu
nął ce służby rządowej wszystkich au- 
stio-węgiorskich poddanych. Dotyczy to 
głównie urzędników kolejowych

— Bułgarski minister wojny wydał roz
porządzenie, według którego wojskowi 
mają się zajmować wyłąoznit sprawami 
siużLuwemi, a unikać polityaowama. Roz
porządzenie wsuazuje ns ostatnie, (hań
biące armię wydarzenia (spiawa Panicy)
1 zapowiada w podobnych wypadkach jak 
najsurowsze kary.
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0  I c o b ie t a c h .-
0 n »  —  temat omawiany wiekami, a świe

ży praeoie, jakby wceoraj arodzony.
Zdawałoby »ię. nie miał początku, adaje 

się, końoa mień nie będaie.
Temat nieśmiertelny! . . .
Ona - -  kobieta! UeŁ t® na niej skrzy 

towało nią do dziś dnia opinij, zdań i fra
zesów. Nie było mędrca, któryby tu słów
ka nie wtrącił, aby słówkiem tem —  aa 
oiemnió jesacze uprawę.

C zyi bowiem rzeczywiście miałaby być 
sfinksem, owym a bal ady Heinego sfinksem, 
niezrozumiałym dla „słowików' nawet? Ozy 
tei mnie od tysiąca lat rozśpiewane o niej 
słowiki taką warstwę śpiewu pokryły pra
wdę, ke juł nie dobyć nam jej dzisiaj ?

1 zapomniano, ja^o zapowiedaianem jest 
i.oaiedzy niewiastami pierwsza ti o które 
nie mówiono nic, i kaidy wedle własnej 
oeenia ją miary, a wszy scy rozprawiają o 
niej, jak kto moie i nmie

Balaao np. tw irdzi: „Najzwyczajniejsza) 
nawet pod słodiem kobieta od najwyiej 
nawet stojącego mężczyzny domaga się bo
daj odrobiny szarlatanerji,' niczem jest dia 
mej najsalacht tniejsaa miłość dekoraeyj; 
teenerja potrzebna jej jest nieodzownie. U- 
wokaliście tek kiedy zachowanie się kobie
ty wobec drobnego kłamstwa? Jak śnieg 
a nieba, tak drobne oszustwo pada z niej 
naturalnie. Charakterystycznem jest, ke w 
mękoayznach, pełnych zalet, błędów się tyl
ko dopatrują i odwrotnie. Jekeli kocb. i 
zbrodnię wybaczy, jekeli zaś nie, to nawet 
cnotę aa złe bierze.

Zapatrywanie się na kobietę Jani Jakó- 
ba, jak on sam, pełne jest przeciwieństw. 
W  jednym z listó' do d’Alemberta pisie 
,Kobiety wogóle nie doznają przyjemności 

w satuce: kadnych nie posia«ają saolnosci; 
ani opisad, ani odcand miłości nie są w sta

nie". W  „Emilu" aaś czytamy, co nastę
puj*: „Panowanie kobiety jest panowaniem 
łagodności, uprzejmości i zręczności, roz
kazy jej są pieszczotami, groźby jej rozpły 
rają się we łzach-. A lbo: „Nic tak, jah 

serce, nie praemawia do serca i cała mo- 
ralnośd pedagoga nie warta jest pełnej u- 
ozuoia pogawędki rozumnej kobiety".

Dla Pascal s miłośd jest czemś, sam nie 
wie ozem. ale ta niewiadoma świat zdolna 
jest ponssyd, bo, jak twierdzi: „gdyby
Kleopatra nos miała odrobinę krótsay, po 
wierzchnia ziemi wyglądałaby inaczej".

Molier* utrzymuje, ik najsilniejszą na
miętnością kobiety jest chęd wzbudzani* 
miłości: „Wszystkie jej Ldaranm zmierzają 
do tego i nie było jeszoze tak dumnej ko 
biety, któreiby serce nie biło radością na 
neea odniesionych ocayma jej zwyeięztw".

Diderot jest wdania, ik między kobietami 
istnieje tajny związek: „Nienawidzą się, a 
przecie wzajemnie bronią się do upadłego".

Alfred Unsset w oła: „Znam je, znam te 
pełne wdzięku i zagadek iBtoty". Przepa
dają za „sypaniem im piasku w ncay", a 
im się go więcej sypie, tem więcej go pra
gną*.

Koroną adań jednak powykszycb jest wy 
krzyknik W ikłora Fugo : „Ol ta Opatrzność 
kazaemn dała jakąś zab rkę: lalkę dzie
cku, dziecko mężczyźnie, mężczyznę ko
biecie. a kobietę —  djabłn".

„Mękczyzna —  powiada La Bruyóre — 
aachuwnie tajemnice cudze lepiej, niż wła 
sne, z kobietą dzieje się przeoiwnie. Zda 
rza się caasem, ik kobieta zdolna jest u- 
kry< miłość przed mężczyznę, podczas gdy 
ten ostatni, nie eznjąc jej, udawać ją moke, 
dzieje się to jeifnak tylko wtedy, jeżeli nie 
jest gdzieindziej zakochanym".

Sądy powyższe, jak wilzimy, nie należą

do najpocblebniejszyih. najsurowiej jednak 
oceniana, potępioną nigdy nie zostaje, b o : 

„ Kobieta jest, jak wino — powiedział ktoś. 
—  Bywają gatnnkr słabsze i mocniejsze, z 
więcej lub mniej ozdobną etykietą, wszy
stkie jednak smakują, a kto icb ras S D ró - 
bnje, tem i na kycie całe tęsknota po nich 
zostaje".

KRONIKA LITER ŁCKO-ARTYSTYCZNA.

* E r. W ładysław Koziebrodzki prócz jedno- 
aktowej komedji: Zazdrośni, napisał druga wię
kszą całowieczorową.

* Światło pieiwsze pismo ilustrowane dla lu
du, wychodzi "akładem „Wydawnictwa Katolika" 
w Bytomiu na G.-Ś. (Beuthen 0  -S.) czwarty rok 
w miesięcznych zeszytach oo 4 arkusze druku. 
Zeszyt » -ty  wyszedł i zawiera : Powieści, rozpra
wy, opisy: Córka Odludka. — Kartki z Bośnji, 
napisała Marja z Seredyńskich Jakubowska. —  
Niektóre grody (miasta) górnoślązkie, (dokończe
nie). — Brody Krzyżaekie. Szkic historyczny. 
(W edług Szajnochy podał Franciszek Marzec.) — 
Pogadanki o rzeczach pożytecznych z gospodar
stwa społecznego >z pism J. Supmemego’ , (ciąg 
d lszy i dokończenie). — Duma sprowadzi, upa
dek. (Obrazek ze wsi), napisał Franc. Marzec. 
Wiersze: Cześó Bogu, Fr. Maizec. -  Dobrze po 
pamięta, kto łamie niedziele lub święta : Józef 
Chmielewski. — Ryciny i objaśnienia do rycin: 
W  Szwajcarji. —  Włościanin z okolic Pułtuska 
guberni Płocki”]. — Szarańcza. —  Wodospad na 
rzece Senegalu. —  Żórewie. —  zwózka siana. — 
Praktyczne rady. — Rozmaitości. —  Fraszki. — 
Zagadka. — Rozwiązanie zagadki ze zeszytu 8-go. 
Ze«zyt pojedyńczy kosztuje 35 ler

’ A d o lf Wilbrandi napisał nowy dramat p. n. 
Nowe czaoi) (Neue Zoiten). Sztuka wystawiona 
w berlińskim teatrze Le°singa, doznała małego 
powodzenia. Jeden z krytyków mówi, że właściwie 
powinnaby sie nazywać Stare czasy, tak w nich 
mało odczucia epoki dzisiejszej, jakkolwiek przed
miot dramatu stanowi piekąca kwestja socjalna.

* Wystawa teatralna  urządzoną została w 
Peszcie. Celem jej jest dać obraz rozwoju węgier
skiej sztuki dramatycznej w ostatnich stu latach. 
WyBtawa obejmuje 12 sal. W  jednej z nic., po
mieszczono afisze drukowane w czasie od r. 1791 
aż do r. 1884; w innej wieńce i dary, ofiarowy
wane w różnych czasach artystom, dalej kostju- 
m] teatralne, biusty, portrety i t 1.

* K urjer warszauis/ci donosi, ie  p. M., wła
ściciel Oleśnik w pow. łuckim, u syna swego kar
bowego, Bierucia, odkrył niezwykły głos tenoro
wy. P . M. zajął się nim i wysłał go do Żyto
mierza Jo nauczyciela śpiewu, a obecnie daje mu 
pieniądze na podróż do Medjolanu, dla wzmo
cnienia sił i zupełnego wykształcenia się w śpie
wie.

.  |ziem -1

Kromka zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Mtilheim pod Koionją 3 września. — 
(Nowe Towarzystwo polskie nt obczyźnie).

Przed kilku tygodniami zawiązało się 
Towarzystwo polskie pod nazwą „Ogni- 
pko", które nadaje Polakom tak w Mtii- 
heimie, jak i okolicy SDOSobnośó po cało
tygodniowej pracy pomiędzy obcymi, ode
tchnąć i pobawić się między rodakami 
swymi. Tutaj to adals od ojczyzny, może
my pomówić, zaśpiewać, pożartować i za
bawić się po polsku. Posiedzenia odbywają 
się w niedzielę o godz. 6 wieczorem w lo
kalu „Magdeburg" Freiheitsstr. nr. 13. 
Dałby Bóg, aby nikogo nie zabrakło, coby 
do nas nie trafił, błąkając się na obczy
źnie, gdyż tutaj znajdzie schronienie i nie 
zaginie krajowi. Zarząd,

KUBJER LWOWSKt,

* Ks. Metropolita Sembratowicz przybył 
z Uniowa do Lwowa.

* P. Stanisław Gniewosz, wiceprezes ga

licyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem- i 
skiego, powrócił już z Karlsbadu i objął 
urzędowanie.

* „Pierwszy specjalny kurs handlowy 
dla kobiet we Lwowie", został na mocy u- 
chwały miejskiej Rady szkolnej okręgowej 
we Lwowie, wcielony z dotychczasowym 
programem nauk do szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. królowej Jadwigi i będzie od
tąd tworzył osobny dopełniający knrs han
dlowy tejże sokoły.

* Dziennik Polski komunikuje następu
jący fakt, będący illustraoją „staranne?“ 
opieki, jakiej lozua.ją chorzy w zakładzie 
kulparkowskim. Informacyj w tej SDrawie 
udzielił Dziennikowi Polskiemu p. M..., 
kuzyn porucznika huzarów p. Z., który 
padł ofiarą „porządków kulparnowskich". 
Rzecz tak się przedstawia: Porucznik hn- 
zarbw, Polak p. Z., cierpiał na manję pi
sywania listów do osób wysoko położonych, 
wobec czego władza wojskowa oddałs gu 
do szpitala w Kulparttowie. Pomijamc tę 
manję był zresztą porucznik Z. zawsze 
spokojnym i przytomnym, tak, że możn* 
z nim było godzinami rozmawiać i nie czuć 
zupełnib defektu umysłowego. Pewregc 
razu porucznik Z. przeuhodząc w ogrodzie 
obok jednego z satrapów kulparkowskich, 
nie zdjął czapki: ten przystąpił do niego

uderzeniem strąoił mu czapkę z głowy. 
Porucznik oburzony do żywego, rzucił się 
i dotyczącego urzędnika i uderzył go w 
tw »n Od tego czasu rozpoczęły się prze
śladowania. Nieszczęśliwego człowieka za
mykano w oddzielę dla szałowych, krępo 
wano im  ręce sznurami, przykładano niby 
dla uspokojenia jakieś plastry, które i»m ły 
mu ciało i pod pozorem wstrzykiwać pod
skórnych miano mu wbijać w ciało druty1 
Na ciele ofiary mają być jeszcze znaki tej 
„metody". Tyie p . M.. którego opowiada 
niu można ufać tem śmielej, że w pamięci 
naszej są jeszcze słowa, wypowiedziane w 
Sejmie przez ś. p. Ottona Hausnera v  dyp 
kusji o uśmiercę: iu hr. Dzi od uszy ckiego — 
w każaym razie spodziewamy się, że po
wołane kn temu władze nadzorcze warożą 
natychmiastowe śledztwo i poprowadzą je 
nie w kierunku zatuszowania sprawy, -de 
z cala możliwą energją. Bijącą w oczy 
jest rzeczą w opowiadaniu p. M., że gdy 
onegdaj wraz z jednym z wyższych leka 
rzy wojskowycl poszedł odwiedzie p. Z , 
powiedziane im, że go widzieć nie można, 
bo został odprowadzony do szałowego od
działu. Na nsilne jednak żądanie pr.cypro 
wadzono go, a chory wyszedłszy wprost 
ie szałowego oddziała, gdzie go przed 

chwilą torturować miano, rozmawiał wobec 
dyrektora z przybyłymi spokojnie i rozsą 

; dnie, skarżąc się na straszne męczarnie, 
i Dziennik Polski domaga się wdrożenia 

śledztwa tak ze strony Wydziału krajowe
go, jak i proauratorji.

KURJER PR0WINC10NALNY
* Przemyśl dniu 5 września. —  Na wiec 

rękodzielników w Wiedniu wy .dały tutejsze 
korporacje rękodzielnicze jako delegatów 
pp. Jótefa Jarohma, redaktora Gazety 
Przemyskiej i Teod. Danesza, przełożonego 
korporacji krawieckiej. — V) gimnazinm 
przemyskiem wynosiła liczba uczniów z koń
cem roku szkolnego 1889/90: 658. Między 
tymi było uczniów publicznyoh 645; u 
jzn>ów prywatnych 13. Z językiem ojczy 
stym polskim było: uczniów 509, z ruskim 
130, z niemieckim 3, z węgierskim 1. We 
dług wyznania wynosiła liczba uczniów obrz. 
łacińskiego 385, greckiego 144, ewangeli- 
ck’ogo 2, moiżeszowego 114. Obcokrajow
ców było z Rumnnji 2, z Niemiec 3, z 
Pruskiego Slązka 1, z Królestwa Polskiego 
3. Stopień 1. z odznaczeniem otrzymało 43,

stopień I. 411, stopień TT. 74, stopień III. 
46. Nie klasyfikowano 5. Do egzaminn po
prawczego przeznaczono 56. Do egzaminn 
dojrzałości zgłosiło się 79 nczniów, z tego 
uznano za dojrzałych 47. W  równorzędnych 
klasaoh ruskich wynosiła liczba uczniów z 
końcem roku szkolnego 1889/90 : 98.

* Czerni uwce d. 5 września — 19-letni 
Nusen, syn właściciela realności przy placu 
Austriackim, w zeszłym tygoduin skiadłszy 
swoim rodzicom rozmaitych kosztowności 
na kilkaset złr. w towarzystwie pewnej 
kasierki nciekł do Ameryki. Zbiegów dotąd 
nie schwytano

* Wadowice dnia 7 września. ~~ W  rok 
po swem założeniu doszło nasze „Towa
rzystwo oobrony z,emi“ do takiego stopnia 
rozwoju, że mogło zakupić pierwszą wio
skę. Obejmuje ona 270 morgów ziemi bar 
dzo dobrej, ma budynki gospodarskie i 
młody lasek, a była dotychczas w ręku | 
żydowskich dzierżawców. Towarzystwo przy- j 
stąpi niebawem do rozparcelowania swego . 
nabytku. Źvezę mu przytem jak najlepsze 
go powodzenia a czytelników i przyjańół 
Kurjera Polskiego proszę, aby zechcieli 
jak naiusilniej popierać pożyteczną instytu 
cję, która już kilka majątków ziemskich 
parceluje w charakterze pośrednika.

* Cieszyn dnia 7 września Posiedzenie 
wydziału i walne zgromadzenie katolickie
go Towarzj stwa prasowego odbędzie sie we 
środę dn. 10 b. m. w domu katolickim 
na starym targu w Cieszynie; o godz. 11/s 
po południu będzie posiedzenie wydzmłu, 
a o godz. 2V2 walne zgromadzenie. W y
dział wzywa usilnie wszystkich członków 
na to zgromadzenie ze względu na wielką 
ważność sprawy, jaka przy tej Bposobności 
ma być omówiona.

* Trzyniec dn. 6 września. —  Z dzieci 
uczęszczających do naszej szkoły należą 
dwie trzecie części do wyznani*. Katolickie
go, a tylko ,edna trzecia część składa się 
z dzieci ewangelików i żydów Natomiast 
■ pięciu nauczycieli, których obecnie mamy, 
jest czterech ewang„lutów a tylko jeden 
katolik. Przy obsadzeniu ostatniego opró 
śnionego miejsca zgłosił się także jeden ka
tolik, ale nie otrzymał posady. Nie wiamy 
dlaczego? Nieprawidłowości te drażnią ka 
tnlioką ludność w wysokim stopniu.

K Nisko dn. 7 września. —  Pod koniec 
ubiegłego mietąca cdoyła się tu konferen 
cja nauczy neli pod przewodnictwem inspe 
która p J. Długosza.

* Sambor dn. 7 wrześniu. — Nasze Tow. 
dramatyczne urządziło w ubiegłą środę te 
atr amatorski na dochód miejscowego Tow. 
św Winoentego ii Paulo.

* Pożar zniszczył dn. 3 b r. folwark 
p. Kopia Bechera v Kamionkach małych 
z wszystkiemi zapasami tegorocznego zbioru. 
Zboże było asekurowane.

* W  Korszowie zamierzają tamtejsi oby
watele założyć straż ochotniczą ogniową, 
Dobremu zamiarowi „ Szczęść B o ie !‘ ,

* W  Dobromilu odbyły się świeżo Wy 
bory dc Redy miejskiej. Źydz? wybrali 14 
swoich i dwóoh ulegaj‘ącyoh sobie cnrześci 
jan a katolioy wprowadzili dc reprezentacji 
gminnej tylko 8 radnych. Mile stosunki!

* Drugi pożar w Slobodzie Raranieckiej 
zniszczył przed paru dniatu: dom z zabu
dowaniami gospodarskiemi, należące do Mi- 
trasza Stefaniuka.

* Z Gwoźdzca obok Kołom yi donoszą 
n a m : Od kilku: miesięcy nie mamy lekarza, 
ani szkoły. MiasteczKO nasze jest siedziDą 
c. k. sądu powiatowego, c. k. urzędu po 
datkowego, notarjatu, apteki i poczty, a nie 
może się zdobyć na szkolę, ani też nie 
pragnie postarać się o lekarza. Szkołę do 
wiosny utrzymywali O O. Bernsrdyni, a 
funkcję lekarza spełnia miejscowy cyrulik.

* Tarnów dnia 7 września. — Kateche
tą siedmio-klasowej i cztero klasowej szko 
ly męskiej w naszem mieście mianowan 
został ks. St. Karbowsk* z Bolesławia,

KURJER SZKULNY.

'* Rada szkolna krajowa postanowiła za
liczyć ksipkę, p. t .: „Dr. K. Peteleu*.
Deutsche Grammatik fur die galiziBchen 
Mittelsohulen. W Krakowie. Nauł-dem au 
tora" w poczet książek dozwolonych do 
użytku sekolnego w gimnazjach i szkołach 
realnych z język*om wykładowym polskim. 
Cena egzemplarza 1 złr. 10 ct.

* Przeludnienie lwowskich szkól średnich 
objawiło się jeszcze silniej w rozpoczętym 
świeżo roku szkolnym, niż w latach j>op, ze- 
dnich Oto dowiadujemy się, że do gimna
zjum Franciszka Józef i zapisała się tak 
wielka liczba uczni, iż okanala się konie- 
czrnść otworzenia po trzech klas równole
głych dla całego gimnazjum niższego, i po
dwojenia wszystkich klas wyższego gimna
zjum. Wobec ; ao liczyć będzie gimnazjum 
hraneiszka Józefa: 8 klar. głównych i 12 
kl«s równoległych, a jest możebnem i pra- 
wdopudobnem, że trzebs będzie przys ąpić 
do utworzenia czwartego oddziału równole
głego dla T i K klasy. W tym wypadku li
czyć będzie gimnazjum F-anciszka Józefa 
22 klas z przeszło 900 uczniami, będzie 
więc m.ało taką liczbę uczący li, kióraby 
staiezyta uh utworzenie dwóch polnych gim
nazjów, i nie ulega to już dziś wątpliwości, 
że otwarcie piątego gimnazjum we Lwowie 
jeBt nieuniknionem, a rząd centralny i ua- 
s*Ł  najwyższa magistratura 'szkolna muszą 
sie już dziś uczyć z tą koniecznością, je- 
żel napływu uczącej się młodzieży nie skie- 
lują do szkół fachowych, przemysłowych 
lub rękodzielniczych

KURJER EKONOMICZNY.

* Towarzystwo rolnicze w Rzeszowie 
zamknęło już wystawę nasion, zbóż, jarzyn

uwooów, która trwała przez tydzień. S ę 
dziowie z faohowych rolników wybrani, po 
gruntownem i sumiennem zbadaniu wszyst
kich nadesłanych okazów zbóż, tak co do 
wydatnośc w ziarnie i słomie, jak i w ja 
hości ziarna, uznał. zi. najodpowiedniejsze 
do uprawy w tutejszej okolicy następujące 
gatunki: pszenicę czerwoną regenerowaną, 
gółkę ; żyto szampańskie hybrydzkie; owies 
kanaayjssi i probstejski; groch Vict,oria; 
ziemniaki championy.

MIANOWANIA

* Par Minister rolnictwa zamianował asystentów 
leśnictwa Antoniego Pokornego i Jana BHuwskie- 
go, zarządcami lasów i dóbr skarbowych w X. 
klasie rangi i przeznaczył Antoniego Pokornego 
dla zarządu ' sow i dób” w Śnietnicy, a Jena 
Bielowskiego dla Zarządu lasów i dóbr u Micho- 
wej — źudżież zamianował elewów leśnictwa Ale
ksandra Berwida i Władysława Leśniaka, asysten
tami leśnictwa w XI. klasie rangi w obrębie ga
licyjskiej Dyrekcji lasów i dób skarbowych: W 
koń 3il przeniósł zarządców lasów i dóbr skarbo
wych Adama Hibla ze Śnietnicy do Muszyny, a 
Ludwika Ungera z Michowej do Dobromila.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 4 września —  Pomiędzy 
Czempinnm a Śremem, w pobliżu Szóidr 
wydarzyło się we wtorek wieczorem stra
szliwe nieszczęście. Pociąg kolejowy nr. 
1276 najechał na szosie na furmankę 
wskutek czego dwie osoby na tejże się znaj
dujące, postradały życie; nadto jost jeden 
koń zabiły. Woźni :a, który wyszedł bez 
szwanku, znikł bez śladu. O nieszczęśliwym 
tym przypadku dochodzą nas następujące 
szesegóły: Pociąg odchodzący ze Śremu o 
godzinie 7 m. 40 wieczorem, minął już Ma
nieczki i był już w p ibliiu Cliałjw, gdy 
wtem od Szóidr nadjechał wóz, przy któ-
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„(Ciąg dalsiy).

One lubiły dalekie przechadzki, a z ta 
ką eiekawoncią Z1 <r]ądały d( chat wie- 
śn-acaych, do których ich rodzice czasem 
wi tępowali- jakby w każdej z nich spo
dziewały się zastać coś nadzwyczajnego. 
Ojciec widząc ich radość, uśmiechnął »ię 
i nie nie powiedziawszy, zawróć ł ku 
chacie Małanki.

Przed wrotami siedział pies czarny, 
kudłaty, z brodą już na p,lł siwą, al« 
jeszcze krzepki czujny. Ten naszych 
znajomych śledził okiem podejr iwem 
od chwili, gdy ich na końcu wioski u j
rzał, mimo to zachowywał się z p ic/ąt- 
ku dość spokojnie, wszakże odkąd spo-

pro wadzącąstrzegł, że wesz'1 nu drogę 
do chaty, której strzodz byt obowiązany, 
zao/ął sie coraz bsrdz ej niepokoić i war- saf'1 icgo widok musiał poruszyć do głę-
 i    i—   ________ v . . . . . .  fra& fłp .  . j n n a  nH 0.7.11 A ^ ~

cy chaty musieli nareszcie wyjść zoba
czyć, co się na dworze działo. Drzwi 
skrzypnęły i na progu ukazał si ę Nyko- 
ła, młodszy syn Małanki. Ten ledwie 
zobaczył nadchodzących — podbiegł furt
kę otworzyć.

Był to chłopczyna mały, ehuderiawy i 
niepokeŹDy ; na pierwsze wejrzenie tru
dno też było oznaczyć, ileby miał lat. 
Niejeden dałby mu może tylko dwana
ście, tymczasem miesiąc temu Nykołę 
wołali już do starostwa, bo chcieli go 
zrobić żołnierzem. Mówiono, że on sam 
słuchał z wielką radością, jak mu pisaiz 
w urzędzie gminnym czytał pismo, w 
którem go do „werbunku* wzywano, lecz 
po kilku dniech wrócił bardzo zafrasowa
ny, lekarz bowiem wojskowy nie kazał 
mu s;ę nawet rozbierać, tylko za drzw? 
go wyrzucił, w ołając: „Idź do djabła! 
My tu pokurczów nie potrzebujemy 1“ • 
W rócił więc, a teraz jeszcze bardziej, 
niż dawniej, ludzi unika, bo się ich wsty
d z i . . .  W łosy mi'.ł płowe, twarz chudą, 
bez śladu jakiegokolwiek zarostu, oczy 
małe, siwe. no8 'luży, usta niezmiernie 
szerokie. A  jednak w tei brzydkiej fizjo 
gnomji było cos, co n i jelnego mogło 
ku niemu pociągnąć. Nykoła patrzył po • 
C'!5iw',e, a uśmiech miał taki bulesoy, że

imaga

czoó, w końcu zerwał „ię i nu gwałt ją ł 3 bi itażde serce, umiejące odczuwać n e- 
njadać dolę 'idzką. Chuć dzi"ń był uroczysty,

—  Kri'"ze'<! K luczek! —  zawołał i nie miał na Bobie nic, kroną koszuli,
ch ł"po '/v  si>, b e*  ao orz L-m

Psa nie ułagodził an. w uok  panicza, 
którego znał oddawua ani jego głos 
przyjacielski, bo wierne strzeżenie cha 
ty poczytywał za swój pierwszy obowią
zek ; gdy jednak z drugiej strony nie 
chciał być zanadto niegrzecznym dla tak 
dostojnych gości, przeto długo się nie na 
myślając, wziął ogon pod siehie i za Dlot 
się schował. Dopiero w tem ukryciu tak 
rozpaczliwie zaczął ujadać, że mieszkań

prz 1 ia-ian' 1  pas-m rzedli m ym , która 
rozenyiając się na pr/.odzie, odsłan.ała 
cinło żółte i wychudzone.

Kruczek swego pana ujrzawszy, prze
stał szczekać, radośnie ku niemu pod
skoczył, raz i drugi w rękę go polizał, 
a teraz stoi tuż przy jogo nodze, i cho
ciaż Julek gładzi mu głowę kudłatą, nie 
zwraca uwagi na panicza, jeno w Nyko
łę zapatrzony, bacznie siedzi każde j e 
go poruszenie.

—  Matka w domu ? —  zapytał hra
bia.

— W  domu.
— Zdrowa?
—  Ta niby zdrowi, jeno leżą, bo się 

im gościec sprzeciwił.
Małanka oddawna chorowała na reuma

tyzm, z którego ni.it je j nie umiał w y
leczyć: ani wiejskie znachorki, choć te 
skutecznie zamawiają wBzelaki« choroby, 
ani pani hrabina, ani sam lekarz, które
go z miasta powiatowego hrabia już nie
raz do niej sprowadzał.

—  A  może jej co -nnegoP —  spytała 
hrabina.

Nykoła niespokojnie za siebie spojrzał, 
lecz ni > odpowiedział.

Czy przypadkiem Hrehory znów jej 
nie sponiewierał P

— H rehoiyp .. E l me, proszę jaśnie 
pani, m e ! . .  Hrehory gdzieś we w s i . . .  
l o  gościec, pc^iadają, nic in n eg o ...

Gdy to mó wił, mmę miał wielce zafra 
sowaną i wciąż się oglądał, to w prawo, 
to w lewo, jakby się bał, by go kto nie 
dosłyszs ł.

Hrabina z inę/em weszła do chaty. 
Dz.eci zostały na dworze, bo w tych 
kilku m.nutach zawarły z Kruczkiem 
przyjaźń, i Julek ująwszy psa za prze 
duie łapy, uczył go już służyć.

Na tapczanie, m^jąc głowę chustą ob
wiązaną, leżała kobieta stara, wychudzo
na., jakby ziemią posypana, podobna prę
dzej do widma, niż do istoty żyjącej. 
W mbie było na poł ciemno; małe okien
ko wpuszczało ledwm tyle światła do 
środka, de go było potrzeba, by rozró
żnić znajdujące się tu przedmioty: stół 
zgrzebnem płótnem nakryty, ławkę pod 
ścianą, skrzynię koło pieca, malowana w 
kwiaty żółte, czerwone i niebieskie, na 
półce dv'ie miski i pięć garnuszków, tap
czan, nad Dim na drągu poprzecznym 
ki "-a kawałków odzieży.

Na widok wchodzących, chora dobyw 
fszy reszty sił, wsparła się na łokciu.
I —  Jaka ła s k a ... j a ś n i e  państwo przy- 
|szli aż t u . . .  jaka łaska! —  szeptais raz 

po raz i wzrok dziękczynny 'zucała to 
na hrabinę, tc na je j roęi&.

H r a b i m  dotknęła Się dłonią je j głowy.
— Połóżcie się, Małanko, połóżcie I -  

rzekia łagodnie w tył ją  prztchylając.—  
W czoraj nam mówiono, że leżycie, a 
Hrehory, gdyśmy go przed chwilą o was 
pytali, utrzymywał, że wam nic nie bra
kuje.

—  Prawdę powiedział, proszę jaśnie 
p a n i .. .  stara binda nic nowego, nie ma 
o czem wspominać. Niezadługo przyjdzie 
rozstać sie z tym światem i aż wtedy 
będz.e całkiem d o b rze ... Mnie tam ży
cia nie żal, dobregom nie zaznała, a złe 
im prędzej minie, tem lepiej, lecz kogo 
mi żal, to mego biednego Nykoły. Star
szy da sobie radę, bo zdrów, mocny i w 
głowie ma dobrze, może nawet lepiej niż 
trzeba; ale Nykoła gotOw się zmarno 
w a ć . . .  Ludzie gc nie lubią i bisnowa- 
lym nt żywa ją, a on sam nie umie sobie 
poradzić, a brat także mu nie pomoże, 
O i, jego mi żal jednego, jego, proszę 
jaśnie państwa, ale życia n:e . . .

—  Ni 3 trzeba się przedwcześnie nie
pokoić, doora kobieto —  przemówił hra
bia. — - Bóg miłosierny was podzwigmo, 
a gdyby nawet inaczej zrządził to je 
szcze i w takjm razie nie dalibyśmy 
zma. n orać się waszemu sy n o w i... Zre
sztą i Hrenory, jako starszy, musiałby o 
nim pam iętać...

— Et, H rehory! — chora jęknęła i 
giowę odwróciła.

Uderzyło to hrabiego.
—  On Was pewnie poniewiera, Ma

łanko! — rzekł bliżej przystępując, —  
Nieraz m to już ludzie mówi'i , lecz 
jam dotąd nie całkiem temu wierzył.

Powiedzcie mi jednak prawdę, a potrą' 
fię go 3’ zykładnia ukarać.

—  Nie, jaśnie panio, n ie . . ,  on do
bry, przecie to mój s y n . . .  ale zwyczaj
nie prędki, czasem się uniesie, i potem 
gada, co mu ślina na język uoda, a źli 
jud: ie podsłuchują i myślą, że on dopra
wdy z ły . . .  Niech im jaśnie państwo me 
\ erzą. Prawda, Nykoia, że Hrehory 
dobry P -— zwróciła się do syna, który 
st ł w sieni i rozmou.e uważnie się przy
słuchiwał.

—  Tak, prawda —  odrzekł chłopak w 
głowę skrobiąc.

— Trzeba, moja biedna kobieto, lepiej 
o sobie pamiętać — przemówiła teraz 
hrabii a. —  W  piecu widzę ogień w yga
szony i wy pewnie nie macie łyżki eie- 
iłej strawy. Niech Nykoła przyjdzie za
raz io  dworu z garnuszkiem, a dostanie 
co będzśe ... W  chorobie, moia kobieto, 
trzeba lepiej jeść, bo bez pożywienia si 
ły nie przybędą. Dziś wioczór przy- 
jedzie do nas pan kousyljarz, to go wam 
przyślę.

—  Bóg zapłać, jaśnie państwo, Bóg 
z a p ła ć ... Idź, Nykoła, kiedy każą, i w 
nogi ich pocałuj, że tacy miłosierni, ale 
mnie tam nic już nie pomoże, ani jadło, 
ani doktór, chyba sam nasz pan Jezus 
Chrystus i Jego Matka Przenajświętsza! 
Ej 1 lżejby było umierać, lżej, gdyby nie 
ta troska, co mi serce k rw a w i... Niech 
wam, jaśnie państwo, Bog stokrotnie to 
wynadgrodzi, co dla mnie biednej czy
nicie.

Tu chora ujęła za rękę najpierw kra 
binę, potem je j męża i zimne usta do 
nich ir ty tknąwszy okryła je  pocałunka
mi. HLabina nad r.ią się pochyliwszy, w 
czoło ją  pocałowała.

(‘Dalszy a g y  nastąpi}
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rjm konie światłem od latarni lokomotywy, 
wystraszone, poczęły się cofać, tak Łe ich 
woźiiic;' -adną miarą powstrzymad nie mógł 
Mimo sygnałów, dawanych piszczałką loko I iroził obiedwie ręce. Zmarły Garrel nale-

gdy nagle Garrel padł wyczerpany i nie 
podniósł się więcej. Sinigagl i z Gorret’ em 
zeszli w okropnym stanie; ten ostatni od-

Łał do znanych bardzo praewodników; od 
bywa] on wycieczki na Andy amerykań
skie i najniedostęjmiejsze szczyty iJpejskie 
przechodził.

motywy, i dzwonkiem, c-az powstrzymy 
wania lokumotywy, ujść katastrofie juŁ nie 
buło można. Konie cofnęły się z wozem, 
będącym na szynach i niebawem nastąpiło 
zderzenie —  przez co wóz w kawałki po 
trzaskany, r o z l e c i a ł  "ię na wszystkie stro 
ny. Ostatecznie po wstrzymaniu pociągu 
pizedstawił się obecnym straszliwy widok.
Tył wozu (by* to wóz drabiniasty), był zu f o !
pełnie zdruzgotany, jeden koń, któremu lo n U Z iM ctllO S C L
komotywa uei?Ja °bie nogi, tarzał się w . .
krw. własnej, d.ugiemn koniowi jakoś nic Jedna z osm »' parów, które mo
8.6 lie stało Woźnica poturbowany, cbo- "ł? , tre"  królowej Wi. tor,i podczas uroczy 
ciaż »k Bi§ ^ j e ,  Ładnych cięŁkicb uszko 8t" ^ 1 koronaci. lady Adelama Cadogan, 
dzei! „ie oaniósł, wołał tylko swej matki, zm“ rła w t7 c1' du,ach w sędziwym wieku. 
a n# zapytanie uświadczył, Łe na wozie Bvła T , teł ost*tn!? z dwunastu nań 
oprócz matki, znajd 11 ił sie takŁe młodszy kt?r« ->osły tren królowe, podczas ślubu 
brr' jego. Niebu wero szukając w ciemności * ksl<?ciem ^bertem  Lady Cadogan by a 
.naleziono najuriód ucięty nogę matki, a| ,órk? margrabino Ang.ese o a Łoną młod- 
B»stępnie zmiaidŁone przez lokomotywę 1 szęgo j na hrabiego Cadogan.  ̂
jedna masę .ej zwł.-ki, w końcu i zwłok^ Smiert głod-w a w Londynie W .kaz 
chło-iaka Była to chwila rozpaczliwa dla i parlamentarny stwierdza, iŁ w ciągu obie 
pozosiab go syna i brata Ludzie z Chalaw • ? ,eS0 rok,u ,w Londynie najboga.szem mie- 
przybiegli na miejsce dla uratowania; po 8Cie n‘  kuh ziemskiej, 27 , „ób umarło z
ciąg odjechał mniej więcej po 20 minutach 
do Czempinia. Woz należał podobno do do
minium Piotrowa. — f  ZmarJa w Miborzewie 
po dwuletnich, niemal cięŁkicb cierpieniach 
ś. p. Pelicja i  hrabiów Czarneckich Szcza- 
menka.

KURIER WARSZAWSKI.

* Kurjer Codzienna pisze: „Nowy fakt
dodatniej natury mamy dziś do zanotowa 
nia. Idzie tu o pomoc dla uczniów, a daje 
ją p. Wojciech Górski, przołuiony szkoły 
realnei prywatnej. Podanie ręki dotyczy 
wyłącznie uczniów zdolnych, ale ubogirb. 
OtóŁ wychowańcy tej kategorji uwalniani 
są od części, albo nawet od całkowitego 
wpisu pod jednym warunkiem. Obdarowany 
przyjmuje na siebie zobow lązanie, iŁ w 
przyszłości, posiadając już własny kawałek 
chleba, dług zaciągnięty zwróci, ciioc.ażby 
w ratach drobnych. Z funduszu tego wszak- 
Łe p. Górski nie chce sam korzystać... Ka
pitał, jaki się zbirze, jednocześnie juŁ 
otrzymał przeznaczenie, a mianowicie udzie 
lane z niego by<5 mają zapomogi i wspar
cia nauczycielom niezdolnym iui do pracy, 
zasłuŁonym a ubogim*. Myśl piękna.

* Właściciel zakładu fotograficznego, p. 
Jan Mieczkowski podniósł myśl, aŁeby 
pracowników woiystkich takich zakładów, 
które dotychczas bywały zamykane ty lk< 
pięć razy do roku, uwalniani od ®aję w 
święta uroczyste. Wkrótce ° jb ę  zie się w 
tej kweatj. z a r a n ie  w łaścicieli zakiadów
fotograficznych. „

* Do ^»rz»d“  witku franko rot yj-kiego w 
Petersburgu powołany został adwokat tu
tejszy, o. Henryk Dziewulski.

* 7«jroszenie do przyjęcia udziału w 
kongresie iriięlzyua.odowym w sprawie o- 
piek nad moralnie zaniedbaneini dz:ećmi. 
który się rozpocznie dnia 9 października 
r. b., w Antwerpii, otrzymał p- Aleksan
der Moldenhawer, członek warszawskiego 
sadu okręgowego.

* P. Józef Chodakowski, pierwszy ba
ryton opery warszawski^, poŁegnał publi
czność stołeczną- Jak wiadomo. artysta 
przenosi się na stały pobyt do Lwowa,

KURJER MOSKIEWSKI.

* W początku roku przyszłego 1891 
zwołanym będzie w Moskwie wszechrosyj- 
ski zjazd rolników, któremu mają Dyd zlo 
Łone do rozstrzygnięcia liczne i waŁne kwe

głodu.
Poeag. Ks. Wiktorja, siostra cesarza W il

helma, która wychodzi z« mąŁ za ks. A 
dolfa Schaumburg Lippe, otrzyma *» posa 
gil miljon marek gotówką, dalej 75 000 ma 
rek rocznej renty, oprócz sumy, jaltą co
rocznie dawad jej będzie uesarz.

Zagryziony przez szczury W  Anray,
w departamencie francuzkim Morbihan, se
kretarz gminy p- umarł niezwykłą
śmiercią. Zauważywszy, iŁ w domku wiej 
skim, który zami sszkiwał. zagnieździły się 
szczury, postawił w swoim pokoju ciasto z 
arszenikiem Szczury zjadły truciznę i, 
wściekłe z bólu rzuciły się na p. Kio i tak 
mu pogrj zły twarz i szyję, Łe nazajutrz 
umaił śród najstraszniejszych cierpień.

Kronina miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* pjzifi dni** 10 wrześn® obchodzi K o
ściół k a t o l i c k i  uroczystośd św. Mikołaja z 
T o l e n t y n n .  Urodzony roku 1239 w Marchji 
A n k o ń s k i e j ,  z ubogioh rodziców. Wstąpi 
wszy do zakonu Augustjanów w kia iztorze 
Tolentyńskim, jaśniał dla współbraci przy
kładem największej pokory, umartwienia i 
cierpliwości. Przyjąwszy święoenia kapłań
skie, przez lat 30 z niezmordowaną gorli 
wością pracował jako kaznodzieja, kateebe 
ta i spowiednik. Umarł r. 1309.

Kalendarz.) Dziś św. Mikołaja z To- 
lentynu; jutro: śś. Prota męczennika i 
Emiljana, biskupa.

IOi'.t ntiof historyczny- 10 wissśnis 1538 
ro k u : Potwierdzenie przyw ilejów  dla Prus

Arcyksięże Rainer, generalny inspektor 
obrony kTajowej, w dniu wczora,szym ; rze 
jechał przez Kraków w drodze z Wiednia 
do Przemyśla.

Henryk Sienkiewicz przybył do naszego 
miasta, zkąd wyjedzie na dłuższy pobyt 
do PaiyŁa.

Profesorowie: Zol), Rydygier i Pareń- 
ski powrócili do Krakowa.

Baw ił u nas p Jen Galasiewicz, arty
sta dramatyczny teatru warszawskiego, zna-

Stje, a pomiędzy innemi: o połoŁeniu w I uy autor sztuk ludowych. Podobno mamy
/i n  11 o  V > n n  l k m  Zf a  n W, a  a  q no  rttrfi w  i  a i  o I n  a  rs a  .■ .  *  ł      _ . _ . *  *   _ — - -   ^ ^  M r A  ̂chwili obecnej gospodarstwa wiejskiego w 
różrych okolicach, o poziomie wiedzy te- 
chncznej i agronomicznej w tychŁe okoli
cach ; jakiego rodzajn organizacja nanki 
rolniczej i wykształcenia agronomicznego 
byłaby najkompletniejszą i najracjonalniej 
ssą czy fermy naukowe, szkoły prakty
czne, instytuty agronomiczne, esy teŁ kursy 
rolnictwa w rakłada*b naukowych począt
kowych, średnich i w_, Łszych. Zwróconą 
również będzie uwaga na kwestję bezpła
tnych kursów rolnictwa, pól i stacyj do
świadczalnych itp.

KURJER PETERSBURSKI.

1 Kraj dowiaduje sie, iŁ pewnej przed- 
siebiorczyni p Lińskiej * Nemetti nasielone 
sosuło pozwolenie na teatr polski w Pe 
tersbnrgu. P Nemetti podpisała juŁ umowę 
z b. kierownikiem trapy łódzkiej, p Łuc 
janem Kościele"kim Przedstawienia rozpo
czną się w listopadzie lub grudniu. Kraj 
przepowiada przedsiębiorcom pomyślne re
zultaty.

Celem zbadania sposobu budowania 
kolei Zakaspijskioj i za) ezpieozenia onei 
od zarypywania piaskiem, przybyli delego 
w ac od rządu francuzkiego inżynier Du

ujrzeć w sezonie zimowym najnowszy utwór 
p. Galasiewicza p. t.: „Ciarachy". Autor 
przybędzie w lasie grania sztuki do Kra
kowa, dla kierowania próbami i może wów
czas wystąpi w teatrze.

Seweryn Junosza Łempicki z Marjam
pola, gub. Suwalskiej, zwolnionym został z 
poddaństw" rosyjskiego i otrzymał obywa 
telstwo austrjaekie.

Konwikt dla młodzieży gimnazjalnej bę 
dąey pod kierunkiem X X . Zmartwych
wstańców przy ulicy Łobzowskiej, zaliczyć 
należy do najlepszych w naszem mieście 
Rektorem konwiktu jest ks. Marszałkiewicz, 
który ma do pomocy jednego z księży, ja
ko prefekta i jednego a ukończonych wy- 
chowańców lwowskiego internatu X X . Zmar
twychwstańców, jako korepetytora. Ucznio
wie mają oddzielne w grnauhu piętro, a 
wszystkie pokoje, j ak sypialnia, sala do 
nauki, garderoba i t. d. są przestronne i 
schludne. Dość duŁy ogród służyć ma u- 
ozniom n . czas rekreacji. Konwikt urzą 
dzony jest na 14 uuzniów, a ponieważ do
tąd dziesięcin dopiero przyjęto, przeto je
szcze czterech znale źo może pomieszczenie,

X!V. szkoła św. Scholastyki jest do 
tego stopnia przepełnioną, iż rozszerzono 

potal i leśniczy Blanc Komissorium to j§; w sąsiednim domu znajdują się obecnie
spowodowane jest przez zamiar Francji. oddziały szkoły, nie mieszczące się w
przep "wadzi nia kolei na 3 tysiące kilo 
metrów długiej, od morza Śródziemnego 
przez Saharę do Afryki środkowej.

KURJER RZYMSKI.

* Z Courmayeur (miejscowość położona 
^  włoskim stoku Montblanc) donoszą o 
_ ‘«żym wypadku, jaki spotkał w Alpadb 

jego włoskiego alpinirtę, Sinigi glia. 
il' ł  on podczas wycieczki na Mont Cer- 

"  iatterhorn) wraz z dwoma przewodni 
kami Garrej!em i Gorret’ em zaskoczony 
nawa ul08 gn;ej,iUa j przez dwa dni trzy
many  ̂ w oblężeniu w  jedny m z szałasów 
górskich. p 0I1jeWaż zabrakło im żywności,

gmachu.
Z rąk {pruskich wydobył kb. kanonik 

Potocki wieś Kamienicę, połażoną koło Lu 
cza niegdyś własność Marszałkowicz iw, 
którą nabył w tych dniach z rąk dotyeh 
czasowego właściciela Prusaka.

Inżynierowie, przeważnie Kosjanie przy
byli w dniu wczorajszym do Krakowa, 
zkąd udali nię do Wieliczki d'a obeirzenia 
kopalń. Inżynierowie zwiedzają po kolei 
wszystkie miasta przemysłowe, pomiędzy 
Krakowem a Warszawą.

Otrzymujemy następujące pismo :
„Szanowny Pani £ Redaktorze. Aby za- 

pob‘ed.; fałszywym wersjom, dotyczącym

Szanownego Pana Redakto-a o łaskawe 
podanie do wiadomości, iż rokowania te na 
własne me życzenie zostały ostatecznie zer
wane w dniu 6 b m.

Z poważaniem
Tadeusz Pawlikn>rskiu.

W Kole literacko-artystycznem odbę
dzie się dziś przyjęcie na cześć p, Rapa 
ckiego artysty i nntora

Z teatru. Okoliczności tak się złożyły, 
że nazajutrz po Skąpcu ujrzeliśmy Zemstą, 
—  po Molierze francuzkim, — naszego Mo
liera: Fredrę. Zachodziłoby pytanie, kiedy 
artyści naszego teatru trudniejsze mieli za 
danie: wczoraj, czy onegdaj? Sądząc po
skutku, zdawałoby nę, że wczoraj, a jednak 
powinnoby być zupełnie inaczej: od Molie 
ra dzielą nas całe dwa wieki, dzieli nas 
różnica charakteru szczepowego , 1 słowem 
prawdriwa przepaść, którą przecież dobra 
wola artysAw zdołała jako tako zapełń ć. 
A Fredro, którego sztuki powinny być ele
mentarzem dla każdego początkującego a 
która polskiego, artystycz i ł  ewangelją, wie 
cznie żywem źródłem prawdziwej sztuki 
pośród potopu importowanych z zagranicy 
miernot, ten Fredro, który nigdy z reper
tuaru scen polskich schodzić nie może, na 
sza sława i nasza chluba nie miałaby zna 
leźć odpowiednich dla siebie int rpretato 
rów? Takie rzeczy jak Zemsta, Śluby pa. 
nieńjkie, Pan JowiahJci musr.a przecież 
często przypominać publiczności psującej 
sobie gust na Meilhacu i jemu podobnych, 
że jest wielka s*tnka polska, której zazdro
ścić nam mogą cudzoziemcy, że był wielki 
dramatyczny polski genjusz, którego pa 
mięć przechowujemy z pobożnym pietyzmem 
i szczerem, głebok.em uwiebieniem. A je 
dnak. . . gra artystów, jakkolwiek nosiła 
ślady włożonej pracy i usiłowań, nie stali 
na wysokości arcydzieła. Prawd* że zada 
nie jest tntaj trudne, ile tem większe pole 
do popisu tem wdzięczniejsza rola wszy
stkich. Gość nasz warszawski, p. Rapacki, 
posiada wiele rutyny scenicznej i ma z» 
wiele przymiotów artystycznyoh, aby mógł 
zepsuć Kiostać OzeFninia Ale wykonanie jej 
takie, jakie mieli nny wczoraj pr» ed oczy 
ma, nie należy do szczęśliwych. Dziwna 
i cz dlaczego artysta nie grał roli Milczka, 
która zuDełnie >dp„wiada jego uzdolnieniu? 
Piękną je’Bt “zeczą \/iąz*ó teraźniejszość 

przeszłością, lecz od interpretacji p. R a
packiego do. . . niezapomnianej gry ś. p. 
Rychtera — o ..rdzo daleko. Nie chcemy po 
równywać, mówimy tylko, że niepotrzebnie 
stracił artysia warszawski wczora i sposo 
bność zaprezentowania jednej z swoich naj 
lepszych kreacyj, jaką jest Rejent w jegr 
odtwarzaniu —  P. Stępowskf był za mono
tonny. Ustępy, Które należało akcentować 
silniej, kiedy w Milezku budzi się krew 
pal ichecka i opano^-ywa go chęć zemsty, 
traktował p. S za chłodno. Wogóle jednak, 
charaktei Rejenta przeprowadzony był sto 
sunkowo dość równo. P. Siemaszko, jako 
Pe.Dkin pobudzał do śmiechu publiczność, 
1: ora go nagraazuła czestemi oklaskami, 
aio czy był komi-zpy Nam się wydało, 
źe zanadto wiele dbał o zewnętrzne szcze 
góły gry, niż o wewnętrzną a" konsekwen
tnie przeprowadzoną cnarakterystykę posta
ci. Artysta miał niektóre szczęśliwe chwile, 
wogółe przecież przeszarżował rolę. Pan 
Konopka i pani Siemaszkowa, ako dzieci 
dwóch nieprzyjaciół, blade się zarysowali i 
nic dziwnego, że przeszli w sztuce niepo 
strzeżeni. Pani Wojnowsks niestósownie 
wzięła na siebie postać Anny, mówiła je 
dnak wiersz Fredrowski dobrze, czego, o- 
prćcz Rapackiego, o żadnym z artystów 
powiedrieć nie można. Cało przed.tswienie, 
jednem słowem, pod względem wykonania 
zrobiło wczoraj wrażenie niezbyt sympaty 
czne i ;*;ezbyt wiele rokujące na przy
szłość.

Ze sfer teatralnych zwracają naszą u 
wagę, że kostjum pani Siemaszkowej, w

tzks odpowiedź: „Dziś nie mam czasu, • Berlin 10 września. Pozwolono nu do
proszę prząść za tydzień*. Niechi nr to; wóz węgierskiej nierogacizny do Berlina, 
będzie przygotowany i ten. którj zdaleka co stanowi dla Węgier ogLomuą kon- 
przyjdzie lub przyjedzie, że go ten sam loi cr.sję.
spotkać może —  i to bez względu nu wiek, ] Berlin 10 września. Cesarzowa zamia
na stan lub odległość miejsca! Niech więc uowana została właścicielką slozwicko- 
saopatruje się w kursującą monetę na wy- holsztyńskiego pułku piechoty, 
datki, albo tydzień poczeka. Oto grzeczność \ P e t e r s b u r g  10 w rześnia. Car i 
p. urzędnika zaiste poóziwiema g< dna -  j rarow a p rzy b y li cało do Łucka.'Pc

30 50 ^  i *  torb
Wyścigi konne pierwszego pułku uła- jwidkie na powitanie carstwa uro- 

nów odbędą się w dniu jutrzejszym po po 'C zystości, Wyjechali do Równa, gĆZlP 
łudn.u na łąkaab pod Tyńcem. ’ p0d Dubnem ogladali pole, przezna-

0 kurę. „Mądry* tak się zwal paro-jjczon g na manewry. Wieczorem od- 
biizak zamieszkały na Krowodrzy który. - j  obla() J w orsk  
miał to dziwne szczęście, że inŁ dw aizn -j J * t . A
ścia kilkę razy odsiadywał karę za kra-1 P G tC rS llU l§  ! ^ fzesu iS  J I11H-
dzież. Przed niedawnym czasem wydarzył Iiewracll wołyńskich, gdzie skonoen-
mu się dnia pewnegc fatalny wyr »dek, że, trowailO 150.000 Wojska, dowiaduję
gdy szedł spełniać, jak opo vi Irł wczoraj ] gj co llaatępUje . Armja W ołyńsitu
trybunałowi przysięgłych, przed którym „ Drno-niii -n pm bron ić b *d fie 
sta wał jako obwiniony O zbrodnię nałogu - s ^ . U i agom irow em  uronić oęa zie
w ej k ra d z ie iy , —  pewna arcywa&n§ c z y n t r ó j k ą t a  prZ62 urOgę ZClaZlig, W ycho-
nośt, wepchnęła mu się sura pod płaszcz, | dząi*ą z Równa do granicy zacho-
a chociaż temu wh ściciel kury, p. Boga dni : j , rzekę Styr, wraz z p oboczn ą
cki, uwierzyć me chciał, „Mądry* trwał w|rzeK Ikwą UtworzoneffO. Od gran -

p *  h S b . w 4 * w
czasie rozprawy zwrócił się do adwokata rogach trójkąta przy przejściu Strony 
który z trzed i pi awadził jego obronę zaczepiającej przez Styr pod Łu- 
gi.yż wydała mm się anielską procedura, :kiem i przez Ikwę pod Dubnem 
podająca mu w fanulnym wypadku r kurą odb dą gi stanow cze valki. Arinja

altanie Się do M j m .  
pomocą obsadzenia Równa stanowią

* urzędu. Mimo tej obrony, jednak przy 
sięgli nie dali wiary „Mądremu* i petwier 
azili jednomyślnie pytanie w kierunku kra
dzieży, a zaprzeczyli jedynie, iakoby kra
dzież była nałogowa, wskutek czego „Mą 
dry* skazany został na 1 miesiąc aresztu.

Dziecko podrzucone. Mar ja Jabłońskb,
żona pdnikarza, zamieszkała za rogatką 
Mogilską pod 1. 11. znalazła us podworcu 
przed oknem podrzucone dziecko żywe 
płci męzkiej, kilka tygodni liczyć mogące. 
Śledztwo zarządzono 1

W policji Złożono różaniec znaleziony 
w dniu 4 b. m po południu na placn Ma- 
rjackim

Papierośnicę znalezioną v  d. 5 b. m. 
popołudniu na ulicy Zwierzynieckiej; ko - 
izulę i poszewkę, znale—one tego samego 
dnia także popołudniu na ulicy Krowoder
skiej ; Książkę „Zoologję*, znalezioną w d. 
6 b. m. popołudniu na ulicy Starowiślnej ; 
różaniec w woreczku perkalowym, który 
znalazła w d. 6 b. m m południe w Ryn
ku Helena Knnowna, służąca.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA

dnia 9 września.

Hotel -a s k l : Flora Zabiełło z Litwy, JuljUbz 
Duhm z Pragi Herman Goetz z Brnnszwiku, dr. 
Feliks Gaszyński z Jasł*, dr. Władysław Valenta 
z Prag., Juljan Majewski z Warszawy, J. Nep. 
Wrzesiński i Warszawy, Leszek Wiśniowski z Kra
siczyna, Aleksander Taege z Berlina Jan Szla- 
miński z Warszawy, hr. A. Potulicki, prąłat z O 
łomuńcii, dr. Stanisław Starowiejsai z Bratkówki, 
Karol Stellzig z Moskwy, Andrzej 'rock z Sińcu, 
Wincenty Dworzyński z Warszawy, Wasili Pawłów 
z Charkowa, Dymitr iNowicki z Rosji, Mikołaj 
Chmielewski z Rosji Teodor Gromoff z Warsza
wy, Piotr Dementieif z Kijowa, Józef Tnrawitscb 
z Warszawy, Ferdynauu Badenczyk Z Wadowic, 
Antoni Mozdziński r Kielc, Edmund Kiezabytow- 
ski z Raiałowic, Antonina Fener z Wiednia A l
bert Rnhig z Buda-Pesztu, A. FrOhlich z Rado
mia, Bronisława Karczewska z Królestwa polskie
go, Bernard Glai.z ze Lwowa Adolf Suligowski z 

iSles^wa polskiego, Michał Małyński z gubernji 
Wołyńskiej.

R E P E R T  T J A R

T E A T R U  K B i  K O W S K I E b O .

turyści próbowali dostać się na dolinę rokowań, nawiązanych ze mas przez Dy 
przez Val Tournanche. Po niesłychanych rektora krakowskiego teatru o objęcie ai 
trudach, już zdawało się, że dopięli celu, tystycznego kierownictwa rceny, upraszam

W e czwartek 11 b. m .: piąty gościnny
„ _ 0_, , x ____________  występ Wincentego Rapackiego. Książę
,»kim wystąpiła na poniedziałkowem przed- Pan, komedja w 3 aktach Adolfa Abraha- 
strwieniu w roli Elizy, był kopją wzoru mowicza • Ryszarda Rusakowskiego 
danego w Oeuvres compUtes de Molihre, 
nuuvelle edition, ornl.es de port.raits en 
pied colorih... dessins de MM. Geffroy et 
Maurice Sand, a przedstawiającego Agnie 
sake ze Szkoły kobiet.

Raptularz na t o k  F89i rocznik trzeci,
wydany przez adwokata dra Lesława Bo- 
rońskiego, wyszedł w Krakowie r akładem 
i czoionkami drukarni Związkowej. Treść jego 
stanowią następujące działy: Od wydawni
ctwa. Zapiski. Taryfa adwokacki.. Skale stem 
płowe. Tabliczka należytośei od intabulacji,
Wyciąg z taryfy stemplowej. Należytośei 
spadkowe z tablicą łycli naiezytości Prze
pisy o opuście należytośei od przeniesienia 
własności Tablice od obliczenia procentów 
zwykłych i składanych. Przepisy pooztowe 
i telegraficzne. Tablica wartości monet za
granicznych. W yk»« ciągnień w roku 1891.
Ogłoszeniu

Cenne io wydawnictwo, zwłaszcza dla 
prawników i kupców, zyskało obecnie wiele 
na swojei praktyczności przez zmianę for
matu, skutkiem czego rubryki zapisek na 
dni powszednie znacznie się powiększyły 

‘ni świąteczne i ferje sądowe oznaczone 
przez wysunięcie na środek zapisków i u- 
*'yaatniono te zapiski tłustym drukiem.
•"dano równi ai tablice ne zapiski na rok 

następny i nowo wydana taryfę adwokacką.
"  ten sposób uzupełniony Raptularz wy 

ruguje obecnie zapewne stanowczo wizy- 
stkic niemieckie wydawnictwa w tym ro
dzajn i znajdzie się niewątpliwie u wszy
stkich prawników, kupców i przemysłow
ców

Nb s  dla tabakiery. OcL osoby poważa 
nej otrzymujemy następujące pismo: „Chcia- 
łetń dzisiaj 30 starych guldenów (nie ma 
ucych już knrsn) zamienić w kasie poda
tkowej, aleć ns prośbę moją otrs ymałe: a

W ietleń  10 września. Ceaarz wy
jechał wczoraj wieczorem na mane
wry do Węgier; dziś rano jest już 
w Wielkim Warasdinie. Unia 16 
września wyjeżdża do Slązka na ma
newry niemieckie.

W iedef) 10 września. Przybył "asningtun io w esma. oena. w
, , . • , , o j -  i  i  ■ dalszym ciąaru ohrad nad larytą ceiną
tuta! namiestnik hr Badem ażeby ; przyj^  p0p7 awki, prz0z knór, wsrystlle
obradować z hr. J a< Jfem nad nom1 {rodzaje cukru obłożone zostały cłem.
nacją galicyjskiego marszałka. H ledeń 1 3 września.Usposob i esie idy

W ied eń  10 września. Cesarz u- ostrożne. Akcje kredytowe 309 37. Ak-
LSnclerbanku 235— • Złota renta

cego pnnkt środkowy kulej: żela
znych. Tam też odbędzie się główne 
starcie.

Punkt ciężkości manewrów polega 
na umiejętności korowania wielkie- 
ini masami wojsk. Dragom row o- 
świadczył sprawozdawcy „Nowoje 
Wremja“ , że manewry kosztują bar
dzo wiele. Wydatki te jedrak zo
staną, pokryte korzyściami, jafcie ztąd 
dla wojska wynikną. Na zapytanie, 
szy wybór trójkąta ma dla mane
wrów szczególne strategiczne zna
czenie, odpowiedział jenerał prze
cząco.

P a r /Ż  10 września. Landerbank 
otwiera tutaj pojutrze swoją filję, 
zaopatrzoną w znaczny kapitał 

P a ry ż  10 września. Okazało się, 
że dochody z podatków bezpośre
dnich o oół miljona były mniejsze, 
niż przewidywano w budżecie.

L e o d ju m  10 września. Na posie
dzeniu sekcji międzynarodowego Kon
gresu katolickiego w sprawie refor
my socjalnej, b sknp Doutreloux od
czytał odpowiedzi Ojca św. i króla 
Leopolda na telegramy, wysłane do 
nich przez kongres. Na pełnem po
siedzeniu referenci odczytali sprawo
zdania odnośnych seKeyj, potem ar
cybiskup miasta Maliues (Mecheln) 
mówił na temat: „Kościół może je 
dynie poprawić los robotników". Na
stępnie przemawiał Delaguillonerie 
z Paryża, zastanawiając się nad or
ganizację franouzkiob stowarzyszeń 
robotniczych.

R zym  10 września. Urzędownie stwier
dzono, że włoski pułkownik w unifor
mie, który niedawno wysiadł w Cormuns, 
dokąd odprowadzał pewną damę, doznał 
ze strony austrjackioh żandarmów Dar- 
dzo grzecznego obejśofa. Pułkownik wró
cił piechotą wzdłuż drogi kolei żelaznej 
do W łoch, bez żadnej eskorty. IW łoskie 
dzienniki zrobiły z lego i faktu straszną 
awanturę. Przyp. Red.).

South&mptOll 10-go września 
Władze postanowiły wczoraj spro
wadzić wojska z Wincneste-, w celu 
u rzymania pokoju. Obawiają sie bo
wiem rozruchów robotniczych, D o
tychczas porządek niezakłócony.

S ofja  10 września. Książe Fer
dynand przyjmował wczoraj greckie
go ajenta dyplomatycznego, Giry pe
nsa. Wieczorem wyjechał do War
ny, gdzie przepędzi kilka dni. . 

Washington 10 września. Senat w

r» Niu-m °Je LUnuerbanku 233* —• Złota 
1 101*25. Akoje kolei państwowej 241-— ,dzielił włoskiemu posłowi 

wielki krzyż orderu Stefana. Odzna- AnVkdjankf°i65* " 
ozenie to stoi w związku ze sprawą 
rozwiązania towarzystw iredeutysty- 
cznych

Wiedeń 10 września. W oda opada 
d a le j; niebezpieczeństwa nie ma już ża
dnego.

W ro c ła w  10 września. Na Górnym 
Ślązku wybuchł tyfus głodowy z powodu 
braku bydła. Nędza straszliwa.

P a rd u b ice  10 września. Wczoraj ra
no wykoleił 8ię pociąg na drodze półno
cno-zachodniej. Miedzy pasażerami znaj
dował się arcyksiąże Franciszek Ferdy
nand, Szczęśliwie obeszło się bez w y
padku.

W iP lki W arasdin  10 września.
Miasto wspaniale przyozdobione pa  ̂
przyjęcie cesarza. \

NADESŁANE.

powróciłem.
Dentysta 664(2-31

Dr. K. S zy m k iew icz
R y a e l t  g ł ó w n y ,  n r -  a e ,

Or. Ludwik Wiszniewski
p o w ró c ił .  680(3-3)

Krupnicza 5.
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K U b J E R  P O L S K I , d n it  1 0  W n efin ia  : i 8 9 0  r . Nr. m .

or . , i h J A N  B A J E R  w  K r a k o w i ,  u u c a  G r o d z k a  13.
SKLaD

W Z j t A B N B i a O

W tM B U

Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr 3 do złr. 5 za 9 sztuk. — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
od złr 1*50 do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1*50 za sztukę. —  Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach nardzo przystępnych.
P o l e c a ,  r ó w n i e ż  e l e g a n o l t o  1 t o w n i e  w y k o n a n e  w y r o b y

« burastynu, ro^u, pianki, kości słoniow ej, drzewa, jako t o : fajki, oygam iozki, szaohy, aroaby, d om in o , przybory 
do b ilardów  i t. p. Przyjmuje do reperacji w achlarze, grzebienie szy ld k ietow e, i wszelkie przedm ioty w  zakres

tokarski wohodząoe, po nader makioh oenaoh.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .  (20'?)

W a ż n e

dla

Panów R estau ra torów !

OGŁOSZENIE.
C k. szkoła zawodowa dla przemysłu 

drzewnego w  Zakopanem, in=jąc n& cDlu 
wyksziałoić powierzaną sobie młodzież 
systematyczną nauką w pojedynczych 
gałęziach przemysłu drzew neg» na dziel
nych rzem.eślników, podaje do wiado
mości interesowanym , tb  zgłoszenia pi
semne o przyjęcie do c. k. szkoły facho
wej do oddziałów : rzeźbiarstwa figural
nego w kierunku kościelnym, rzeźbiarstwa 
ornamentalnego, stolarstwa, tokarstwa i 
stolarstwa budowlauego z ciesielstwem, 
przyjmuje się do 15 września b. r. w Dy 
rekcji c. k. szkoły faohowej. Do szkoły 
mogą być przyjęci uczniowie, którzy. 
ukończyli szkołę ludową i są fizycznie 
należycie rozwinięci. Do przyjęcia są 
następujące dokumentu potrzebne:

1. M etryka.
2. Świadectwo ukońozonej nauki w 

szkole ludów sj.
2. Pisemne zezwolenie rodziców lub 

opiekuna.
Poddani państwa austrjackiogo pobie

rają naukę bezpłatnie. Pomieszczenie 
uczniów (pomieszkanie, stół i opranie) 
można za 12 złr. miesięcznie i wyżei 
otrzymać w miejscu. (1-8)

N o w o  o t w o r z o n y  ;

Magazyn towarów bławatnyeh, 
skład płócien i stołowej bielizny

POD FIRMA

J O Z E F  N E U W E K T  i  S Y N

!! Ola szkól!
Są zaraz do sprzedania dwa reflektory 

elektryczne używane, wraz z węglami, 
jeden z rolam drugi zwyczajny wy
próbowane, za 30 słr. obydwa. W iado
mość u podpisanego, ulica Krowoderska 
Nr. 22. 6rt(i-3) Siedlecki.

PRAKTYKANT
z ukończoną 2 lub 6 klasą realną lub 
gimnazjalną znajdzie umieszczę! ie w hnn- 

dlu korzennym
Bt. JaaKlfewlciza

w Rzeszowie. 697(1-2)

Miody człowiek,
w ła d a ją cy  n iem ieck im  ję z y k ie m , p08ZU-

icuje miejsca w nanuiu Korzennym.
Zgłoszenia adresować do Adminisrracji 

Kurj era Polskiego pod lit. ZfaC 
e<i8(i-3)098(1-3)

Do wynajęć.a m-eszkanie,
składające się z 4 pokoi, przedpokoju, 
kuchni, na I piętrze przy ul. Grodzkiej.

Wiadomość u W'go Baiera, ul. Grodzka, 
Nr. 13. ‘ ............698(1-15)

Duży pokoj
meblami na pierwszem piętrze z oso 

bnem wejściem, ji st potrzebL, 
Zgłoszenia w Administracji .Kurjera 

Polskiego* pod lit. J. M. 700(1-4)

Ws środę dnia 10 września b. r.

Wielkie przedstawienie.
Występ słynnych nowa».u 'lowanyoh artystów, 

usny m i so
L_zi na s osoby 6 n r — Miijsce numerowane 
l  iłr. — I. mirnsce 70 et — II. 40 ot. — Gale
ria Su ct. — Wojsfcuwi niżej feldwebl i i dzieci 
do lat 10 płaca na I. miejsce 40 e t  — II. miej- 

•ce J6 t  — Galeria 15 c t  
Dla dog >dnoś«i bzanownej Publiczności mota* 
doatac Dilety od gnłt. 1 1 —1 popołudnia i od 

gjdz. o wicctóY pny kasie.
Pocaątek koncertu kapeli cyrkowej o godzinie , 

przedstawienia o godt. 7>Ą wiei zór. 
Początek przedstawień codziennie o godz. 7v, 
wiec. ■ w aiedzielę i święta dwa pr. 'dotawienia, 
począteł pierwszego o godz. 4 popoł., drugiego 
o cod.. i>n wieczór, kalde z do tu. iwy u progra

mem 660(13-?)
Z uszanowaniem D y r o h . o j a .

KURS PAPIERÓW  PUBLICZNYCH.

S r a J K A w ,  d .  8 / 8 .  
(Bez bielącego kuponn).

Bubie papierowi . . za lu  rubli
Mark. niemiecki, .  za 100 mar.
JO-W (rankówka i ło t a .....................

Potyczka Kraj. gnlic zł. złr. 100 
rot. kraj. palie. ze m .  100 

OtJ. ind. gaL z l słr. 100 k. m. 
ziisir zast Banan kr. za zł. 100 

i j t  ubiigi komun. „ I Em .
4 jg Listy zast. To w kr* 1. ziem. . .
4 *  , ' ,  .  „ , U Em.

R S » 1,

*>%
5 *
5 *
* X

, Bank. hip. zpr i  iu %
,  ,  , zwr.za4ulat
t Król. PcL aa rubli 100 

lik wid. „ . . .  100

jdacą żądają

137 _ _ 138 —

64 __ 66 —

8 80 9 —

198 76 — —
98 50 99 60

103 76 106 —
B9 — 99 76

109 76 — —
98 — — —
96 25 96 —

100 ___ 100 76
100 60 — —
107 — 108 —
101 — 102 —
98 60 94 —
89 9C 90 —

w Krakowie, Sukiennice sklep Nr. i,
obok cukierni W  W. pp. Rehmana i Hendricha, 

p o l e c a !

i W ełny fantazyjne i gładkie, Welwety kolorowe, Flanele, Barchany, 
ChuBtki wemiane i włóczkowe, Pledy, Kołdry flanelowe, Perkale, 

i  Szyrtyngi, Dymki, Perkale szerokie na prześcieradła, Piici, Dryle, 
Firanki, Kapy na łóżka, Serwety.

MPT Ceny umlarlsowane,
Próbki na żądanie opłatnie. 681(3-3)

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, ii mój:

Skład papierń, Przybórów do pisania, Eam do obrazów, Książek do na
bożeństwa, Artykułów religijnych, Towarów galanteryjnych, Tutek (gilz) 
cygaretowych i pod firmą

IRTTDDOILjIF H E B L I C Z E . A
przeniosłem do domu „Pod murzynami'1 L. I, (plac Marjacki).

Polecając się nadal łaikawym względom P. T. Publiczności, pozostaję z uszanowaniem
W (?-40j R u d o l l  H C o r i i o a s l Ł a .

r  A N T O N I R O Z M A N I T
WP'

•  K R A K Ó W  f
| P h b r y E a  p a r o w a  ^

| Cykorji, Suro^atów kawy i kawy figowej © 
i l  w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmenu medalami zasługi c. k, minister
stwa handlu > rolnictwa.

^  W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki Cy-
^  kor)i sztucznej i kawy, odznaczające się bogactwem częśc:’ pożywnych, tu

dzież doskonałym smakiem i zapachem.
Fabryka poleca przudewszystkiem:

Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach.)
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śrutow ą francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzka.
K aw ę figow ą.
Cykorjową K aw ę perłow ą (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach w ynorow ą.
K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające zaletami wszelkie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panie 
G ospod.ria  nasze, które o.aozają zawsze i wszędzie swem żyezhwem po
parciom przemysł krajuwy, zechcą i tu być pomoonemi w popieraniu i roz- 
nows :i chnianiu wytworów moich. 66(98-?)

Do nabycia we wszystkioh handlach

IV

W

i
i

• • • •  O O t
I P o łc o j

frontowy na wysokim parterze na placu 
Matejki 5, z Wiktem i usługą jest od 1 
września do wynajęcia Wiadomość 
m.ejbcu. 610(4-6)

--------

na

i / Panna służąca,
Polka, potrzebną jest za granicę dla ro
dziny polskiej. Wiadomość ul JWielopole 
Nr 12, I. piętro. b«(*Jś)

R u c h . p o c l ą > g ó w  K o l e j  o w y  c h
( p o d ł u g  z e g a r a  k .j.a  A o w s l c i e g o ) .

OnjAZO Z KRAKOWA.
5-at rano (poc. osb.l lo Wiednia, Warszawy, Wro- 

U ,«fia, Dieiska, Koszyc, Opawy. Bem a, Oło- 
mnUca i Pragi.

6-19 inno (po< mięsz.) do Lwow. , Stróża, Roz
wadowa, Nadbrz ri% Stryja i Łi ocznego.

7-17 rano (pot. kurj.) do Wiednit, WarBzawy, Wro- 
cławia, Lieleka, Koszyc, Opawy, Berni! Oło
muńca i Budapesztu

8*03 rano (poć. kun , do L w ó w , Pouwołoczysk, 
Brodów, Mszany Loine_, Rozwadowa Nadbriozia. 
i Nowego Zagórza.

9 29 rano (poc. mięaz.) do rluaiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9‘47 przed poł. (poi osb.) do Wiednia, Warsza
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, n e r „ .  Oło
muńca i Budapesztu.

przed poł (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło- 
a Brodów. Orłowa. Nowego Sącza i Czer-

10-60
"zyts Brodów,”  Orłowa Nowego Sącza i Czer 
niowiec.

11-16 przed poł. (poc. mięaz.) óo Wieliczki.
3*27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie- 

■zyua, Opawy, Pragi, Ołomuńca, Bema i Bu- 
d&p isztu.

6-57 wieczór (poc. osb) do Oświęcima i W arszawy
7.17 wieczór (poc. mięsi.J do d i  _a.yn i (Jrlow i.
9-69 wieczór (po^, kurj.j do Wiednia Opawy, Pra

gi, Ołomuńca, Bema i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwołoczysk, 

brać w, Sonia, MezO-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Czemiowiee, Sucwawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 iauu i poc. nnesi ) t  Husiatyna, Orłowa i Zwar- 

don-a (via Podgórze-Bonarka.
6 34 janc (poc. osu.) ze Lwowa, Podwołoc./sk, 
i Brodów Suchej, hezó-Laborcz, Nowego Zagó
rza, Suczawy i Czemiowiee.

7-27 rano (pot. S ib.) i Oawiecima.
7-47 rano vpoc. kurj.) z Wiednia, Budapeszta, 

i  .agi, Ułomu.ica, Berna, Opawy i Warszawy
10-08 przed poł. (poc. osb.) z w-ednia, Bulipe- 

sztu, Prag., Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielaka, 
W iiszawy.

2-8. p„ >oł i ooc. osb.) ze Lwowa, Lodu jifoczysk, 
Brodów. Orłowa, Nowegj Sącza, Mezó-LaŁorcz,

I Zagórza, cza wy i Uiniioowiec.
4-26 p> pcł. (poo. miesz.) tusiatyna, Orłowr i 

Zwardonia via Podgórze-Ponarkt^).
6-22 "o  poł. (poc osb.) z ' undenOurga, Pragi, 

Ołomuńct, Bera_, Opawy, Koszyc Bielska, Wro
cławia i Warszawy.

6-04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej, Nad- 
brzezia; Buswadow. i Czermuwiec.

7-39 wieczór (poc. tuięsi.) z Wieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t d.

9-<l8 w.eczór (poc Kurj.) z Wiednia, Budapustu,
I I ragi, uło_i ińca, Bjrna, Opawy, Koszyc, Biel
sza i WrocławiL.

9-42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwuwa, Podwołoczysk, 
Brudów, Orłowa, Nowego a»cz» i Sokala.

10-04 wieczór (poc. osb.) z W edrin, Budapesz u, 
Pragi, Oł rcsuńca, Bema, U pa wy, Koszyc, Biel
ska i Wrocrawii

Nakładem księgarni katolickiej Dra Władysła
wa Mlłkowsklegci w Krakowie wyszło świeżo 
dziełko p. t.: 649(10-?)

C H R Y S T U S  B O G IE M ,
streszczenie z obBzernegc dzieła ks. Em. Bougaud, 
biskupa z Layal p. t.-. „Uhrześcljanlzm I obecne 
ozasy“ w woiuym przekładzie opracował Broni
sław hr. Lasocki. Cena egz. 60 centów.

Opuściło już prasę dziełko p. t.

Złożenie zwłok
t D IM  MICKIEWICZA

na Wawelu,
księżka pamiętkowa uroczystości naro

dowej z dnia 4  lipca 1890 r.

uoejmująca opiBy obchodów r  Paryżu, Zurychu, 
Wiedniu i Krakowie, szesnaście mów wygłoszo
nych nad zwłokami 'lite czr wykaz i szystkich 
deputacji z wyszczególnieniem nazwie1- delegató,., 
oraz dokładnym spisem wieńców, bibljograiją ob

chodu i t. d.

wykonanemi według fotograficznych zdjęć pocho
du portretami wieszcza, ridokami kaiawanu ka-
taialku, krynty, medalu itd., ułożonomi pod arty 

stycznym kierunkiem

Piotra Staehiewieża.
w 8-ce, itr. 144. 612(10-12)

Cena 80 Crtt., z przesyłką po<-zt. 95 ct. 
Na papierzo welinowym I z ł r , z przesył

ką pocztową I złr. 20 cnt.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.
Skład główny i ekspedycja w drukarni 

7więzkowej w Krakowie.

Jan Gall
udziela lekcji 680(3-3)

śpiewu solowego.
Zgłoszenia przyjmuje do końca wrze

śnia codziennie od godziny 10—12 przed
południem w lokalu Towarzystwa Muzy
cznego a od 1 października w własuern 
r icszkaniu przy ulicy Brackiej Nr. 13, 
II piętro, dom Wielm. Muczkowskiego.

Na sprzedaż z wolnej ręki 
Gospodarstwo w Germakiiwoe

w p ow iecie  B orszczow sk iu i
■łO morgów pola, z tego 2 morgi ogiodu, 
dom mieszkalny o 3 pokojach , kryty 
gentem odpowiednio budynki gospodar
skie w dobrym stanie. " 673(1-3)

-Iieba pszenna. Cała posiadłość sko
masowana w 3 parcelach —  zdatna do 
rozparcelowania, bez żadnych ciężarów. 
Bliższą wiadomość udzieli Dr Sianiśław  
Orłowski, adwokat w Borszczowie

Lekcje '
obejmujące 683(3-4)

naukę deklamacji, dramaturgię 
teoretyczną, dramaturgię prakty
czną oraz kurs przygotowawczy
dla osób, chcących oddać się zawo
dowi teatralnemu, - roZjłOCZyililju

z  (1. 1 p a źd z ie rn ik a  1890 r.

Rom an Ż e la z o w s k i1 Leon Stępowski
artyści sceny krakowskiej.

M T  Reźyserja teatrów amatorskich T l
ul. Krupnicza 1. 10, I. piętro. Zgłaszać 
się możne codziennie od 2—4 popołudniu.

Majątek ziemski,
2Yj mili od Krakowa, o obszarzo 400 
morgów ornej ziem i, 60 morgów łąk, 
w bardzo dobrej glebie, w wysokiej kul
turze, doskonale komasowany, jest z wol
nej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość w kancelarii adwo-
katŁ dra Adama br. Lewartowskiego w
Krakowie, Grodzka Nr. 20. 682[R-flj

poemat w  trzeoh ksiągacli: 
Słowo, ciało, poslaniiictwo.

opuściła prasę i jest do naby
cia w Księgarniach krakowskich 
po złr. 2 za egzemplarz. 6hs(3-3)

H A N D E L
towarów korzennych i mąki
dobrze się rentujący, w większem 
mieście fabryeznem w Zachodniej 
Gareji, z powodu przesiedlenia się,
jest z wolitej ręki do sprzeda
nia. Bliższa wiadomość w drukar
ni Wł. L. Anczyca i Sp., ul. 
Kanonic/di 1. 9 pod lit. K. M.

663(3-3)

h o w m
Sukiennice, 16. 443(163 ?)

Nadeszły nowości z Paryża
na sezon jesieimy i zimowy.

Kapelusze damskie, okrycia, żakiety, szla- * 
froczki damsKie za-zu(ki balowe, przo
dy, kamizelki damókie, jersey, fichos, 
kokardy, naszyjniki, kwiaty balowe,' otó- 
ra strusie i fantazyjne, gorsety oaryzkie, 
wachlarze od  najtańszych do uąjdroż 
szych, parasole męzkie damskie, dżety 

do giowy
N ajbogatsza perfumeria francuzka i an 
gielska. Wbdy koiońskic, orygdmriiie, fran- 
cuzk ic  i angielskie, pudry, ly toa le 
tow e. Przyjmuj? się obstar nki nn. su 
knie i k o s t ju :n7 z Paryża. W y sy łk a  na 

prowincję . Katalogi gratis.

Uczeń klasy V gimnazjalnej
znajdzie umieszczenie z życiem, 

opieką domową i nadzorem nauczy
ciela za opłat?- 

Bliższa wiadomość ul. Szewswa 
2 1 ,  I .  p i ę t r o . (2-3

KONCESJONOWANE b iu r a .
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w  Krakowie, ulica ^ iślna Ł. 7.

B I U R O  T B S C H N l C Z K r E
wybonywuje piany, kosztorysy, sprawdzą racnunki’ podejmuje się przeda' biorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w mmjscu iak * na Ti-owmc'i.

B I U R O  O G Ł i O S Z B I Ś r
pnyjmuje wszelkie zewn^tirz miasta własnych tablicach, pośredniczy

informuj® w i^daniu.

b i u r o  w y n a j m u  m i b s z k a .^ t
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych

<3jo w y u a j ę o f a :
zaraz :

5 pokoi, przedpokój, kuchnia, gatderoba na wy
sokim parterze ui. Batorego *̂ 2- 

"i POKol , przedpokój, Kuchnia na II piętrze U, ■
nek Sr. 36.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I pięt.i /.e, pukój 
dla siuiby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

5ipokoi, przedpokój, kuchn.a na wysokim parte- 
Iz- " ŁolejoWa Nr. i« .

3 iokoj6 i kuchnia z meblam, na I. piętrze, po
kój i kuchnia na parterze u(. nad Rudawą Nr. 4. 

Pokój luty z kuchnią ua I oiętrze ul. Kanonna 
Nr. i6.

Stanoja na piętrze ul. 8ienna Nr, 4.
8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul.

Krowoderski Nr, 36.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 

Mark JŃr. 9.

(143 ?) 

uliea
od Października-.

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na U p ię to  
Kolejowa Nr. 18. ‘

4 pokoje, przedpokój, kuchnia. ny*a na U piętrze
3Jul. Gertrudy Nr. 6
PokóJ kawalerski elegancki » przeupokoieni na 

piętrz, ul. 8 awkowska Nr- 18. Wiadomość w

Pokój i ' kuchnia na II piętrze ul Staiowiślna 
Nr. 14. , ir .

2 pokoje umeblowane 2 przedpokojem na Ii pic- 
trze ul. Sławkowski Nr. 20.

3 pokoje, przedpokój ich n ia , spiżarnia, uo.iój 
Ir i słułby na I pis*™ nL Bp^rcgo ^r, 14

6 pokoi, przedpokój, kuchuia na II piętrze ‘ po
Ir ni o  z  k l lo h n ia  o d  t y łu  n a  1 p ię trz ., ul- a u o -koje z kuchnią 
nicza Nr. 16- 

3 u ł*-o|o, p-1 iro fć j, kucUma, sp.iarma na I 
oKÓj dla słuiby q1- B %  eg > Nr yfipiętrze, pn
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